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Lwów 26. marca
(N ow a edycja  dżumy. —  Zamach na D renlele- 

na. —  Cofanie się M oskwy. — Sprawa lichwy i 
l~ jań .tw a. —  R ozpraw a vi ęgierskiej Izby  posłów 
nad traktatem  berlińskim. —  Sprawozdanie bndże- 
towe kom isji przedlitaw skiej Izby  posłów .)

Nowa edycja dżumy w Wetlance, atak zbroj
ny, konno, na Drentólena, szefa trzeciego od
działu carskiej kancelarji, i cofanie się Moskwy 
na całej linii w zatargach dyplomatycznych, 
które wznieciła niedawho, oto trzy najwa
żniejsze ■wiadomości, jakie nam przynosi uzisiej- 
m  poczta.

Znaczenie pierwszej i rudno na razie ocenić. 
Depesze Biesiadeckiego i Sommerbrodta przed
stawiają fakt nagi bez żadnych komentarzy. Na- 
tcmiast oezimienna depesza nadesłaua do któ
rejś z rządowych figur wiedeńskich i udzielona 
Zmgblattothi, przedstawia tę sprawę jako rzecz 
drobnej wagi. Czytamy w niej tedy, że po 
każdej ep.ctewii pojawiają się zawsze maroderzy, 
na których epidemia jeszcze raz próbuje szczę
ścia, ale zwykle robi fiasko, bo występuje juz z 
siłą znacznie słabszą.

Takin maroderem w "Wetlance jest jakaś 
15-letnia dziewczynka. Pojawiły się u niej bubo- 
ny, gorączki., wysoka ciepłota, petocie iid. Dr. 
E i mann, który liczył zaledwie pięć dni odby
tych w kwaiantannie, podczas gdj inni, jakBie- 
sadecki i Sommerbrodt mieli już po 8 i 9 dni, 
i przeto mogli juz nazajutrz skończyć kwaran- 
*nnę i wrócić do swych rodzin, wyczekujących 

ich z nieopisaną fcieeierpliwością i upragnie
niem; dr. Kiemann tedy oświadczył, że gotów 
dl- najki poświęcić Swoje pięć dni, i wrócić do 
Wetlanki dia zbadania stanu owej chorej. Gdy
by jednak się okazało, że niebezpieczeństwo jest 
Większe, natenczas wszyscy lekarze odbytą swą 
kwwrautanuę poświęcą dla dobra ogółu* i doswł 
azą walczyć z ozumą. Zaczekać zatem musimy 
na relację dr. Kiemanna. aby ocenić, jakie nie
bezpieczeństwo grozi znowu Europie z powodu 
dżumy

Napad na Drentelena, niepowodzeniem u- 
wieńczony. zasmuci niewątpliwie wszystkich 
tyęh, którzy się tak cieszyli przelotnym tryum- 

• 'fęm policji petersburgśkiej. "Wiadomo bowiem, że 
policja ta wykrywszy jakieś dwie drukarnie i 
zaaresztowawszy z tego powodu z paręset osób, 
Z których, co najmniej połowa jest pewno nie
winnych, trąbiła na wsze strony świata, że ma 
a ręku wszystkich niliilistów, i że naturalnie 
koniec po'1 )ży rucham rewolucyjnym, nurtującym 
carat. Jakkolwiek śmieszne były te przechwałki 
policjantów carskich, niemniej przecie w tych, 
którzy całem sercem pragną upadku caratu, bu
dzić one mugły pewne obawy, że rzeczywiście 
w skutek tego wykrycia chwilowo złamany zo
stanę uch  rewolucyjny.

Tymczasem zabójstwo jakiegoś zdrajcy w 
Moskwie, o czem piszemy na innem miejscu, i 
aapad na Drentelena w Petersburgu, świadczą, 

» że jeszcze daleko policji do tryumfowania. Zre- 
st*ą  pamiętać ona pow inna, że w rozwoju sprawr 
■pi kowych jest pewien moment, w którym naj- 
Więkazem niebezpieczeństwem dla rządu jest

właśnie fakt wykrycia spisku. Wtedy bowiem 
rząd sam przyspiesza wybuch rewolucji, gdyż 
popycha do akcji wszystkich tych, którzy wi
dząc, że są wykryci, jedynie właśnie w otwar
tej i gwałtownej akcji szukać jeszcze mogą dla 
siebie ratunku.

Wiadomość o cofaniu się Moskwy przynusi 
nam Times. Petersburgski jego korespondent 
donosi mu, że „w skutek oświadczeń Dufferina 
i relacji Szuwałowa o rozmowie, jaką on miał z 
Bismarkiem, nastąpił zupełny przewrót w poglą
dach decydujących sfer petersburgskieh tak co 
do sprawy ewakuacji półwyspu Bałkańskiego z 
wojsk moskiewski :h jak i co do sprawy mie
szanej okkupacji Rumelii. Moskwa zgodziła się 
zastosować się do żądania innych mocarstw i 
w tym celu wydała już odpowiednie rozkazy 
swym puilrzędnym organom w Rumelii i Buł- 
garji Tyle Times; oprócz tego obiegała w Lon
dynie w poniedziałek pogłoska, że obecność lorda 
Loftusa w Wiedniu i kuufereucje jakie ou wwaz 
z Elliotem mi ił z lir. Andrassym, doprowadziły 
do zupełnego porozumienia między Austrją a An
glią. Jeżeh do tego dodamy notorycznie już 
zdaje się dzLiaj stwierdzone niepowodzenie mi
sji Hamburgera w Rzymie, natenczas naprawdę 
zbierzemy dość argumentów do przypuszczeni i, 
iż rzeczywiście Moskwie nic pozostaje nic in
nego jak tylko się cofać. Sam fakt zbliżenia 
Niemiec do Anglu — fakt stwierdzony relacją 
Scuwałowa, jakkolwiek pozornie niezgodny z to
astem Sckweinitza — sam ten fakt wystarczał 
już do spotulnienia Moskwy. A cóz dopiero 
gdyby się rzeczywiście okazało, że zabiegi Lof
tusa i Elliota przeciągnęły Austrję na stronę 
Anglii? My wprawdzie w to nie wierzymy, gdyż 
Llasyfikając mocarstwa europejskie na takie, 
którym zależy na rozbiciu traktatu berlińskiego 
i na takie, którym zależy na utrzymaniu go, do 
pierwszej grupy muaimy obok Moskwy zaliczyć 
Austrję Nie widzimy zaś z drugiej strony co 
Austrji obiecać mogia Angli.

Ale niemniej przecie wiadomość Timesa u- 
względniać musimy, zwłaszcza ze ją potwierdzą 
poniekąd list petersburgski zamieszczony w dzi
siejszej Fol. 6 W ., który w ogóle temu, co donoszo
no o nowych trudnościach, stworzonych przez 
Moskwę, kłam zadaje i twierdzi, że rządów, car
skiemu na niczem właśnie tak nie zależy, jak 
na wprowadzeniu w życie traktatu berlińskiego.

Rozumie się jednak samo przez się, że to 
teraźniejsze spotułnienie Muskwy, gdyby się na
wet sprawdziło, nie dawałoby wcale gwarancji 
na przyszłość. Sytuacja nakazywać może dzń iaj 
Moskwie odgrywać rolę baranka i Moskwa ją 
odgrywać będzie dopóty, dopóki nie spostrzeże 
nowej sposobności do stworzenia nowych zawi- 
ałotó a  o.ataJj*ału do śdefi p/zygotowaia ona 
sporo. Nie traci przeto nadziei, że jej się uda 
rozbić tę jednomyślność mocarstw, jaką napoty
ka obecnie, i w tym celu — jak donoszą z Ber
lina do Morning-tost — wysyła Szuwałowa z 
powrotem do Londynu drogą na Wiedeń. Ży
wi więc Moskwa nadzieję, że Austrja w duszy 
jej sprzyja i zarówno jak ona pragnie rozbicia 
Turcji. Inaczej przecie nie kompromitowałaby 
się wobec Londynu konferencją Andrassego z 
Szuwołowtm.

miernego używani trunków, lecz tylko karcąc 
nadużycia gorszące, wyświadczyła zatem społe
czeństwu większą Usługę, niż propagowana da
wniej towarzyst’ i wstrzemięźliwości, które 
celu nie osiągnęły. . Uwaga ta stosuje się głó
wnie do ludnoŚGi wiejskiej. We Lwowie bowiem 
nałóg pijaństwa w niższych warstwach ludności 
dotąd niestety nie umniejszył się tak żety to 
widocznie na jaw ^'stępowało. Spryt szynka- 
rzy izraelickich pod niejednym względem tamu
je skuteczność usfcjjry, ale nie zdoła jej uda
remnić.

Co do przekroazeu ustawy o lichwie, wpły
nęło' dotąd 34 dónieśień, z klórycn trzy dopro
wadziły do wniesienia aktu oskarżenia, 27 uo- 
chodzeń zaniechania 4 pozostały wtoku. Małą 
liczbę doniesień tłumaczyć należy w ten sposób, 
że ustawa udstreczjła wielu lichwiarzy od dal
szych interesów. \? skutek wycofania się wielu 
lichwiarzy, i spowo lowanego tem ubytku w ka
pitałach pożyczkowych, zachwiał się chwilowo 
stan vielu gospodfti^tw, ale Towarzystwa zali
czkowe zdołały zapifbiedz skutkom tej stagnacji, 
i tein zasłużyły się pkoło dobra wyzyskiwanych 
dotąd przez lichwę 11 m ludności. Dla włościan 
ubytek ten był tyko podnietą do pracy i do 
wstrzemięźliwości, wtem samem ustawa o pijań
stwie znalazła w ustawie o lichwie podporę po
żądaną. Gospodarzą, w iejscy zrobili pocieszające 
spostrzeżenie, że , 1  ostatnim roku łatwiej niż 
kiedykolwiek znaleźli robotnika w czasie żniw, 
że robotnik był trzeźwy, a tem samem praco
wał pilniej i rzetelniej niż dawniej. Unytek ka
pitałów lichwiarskimi wywołał wprawdzie zale
głości w podatkach * i spłacie pożyczek głodo
wych. ale złe to jest przemijające, i przy pomo
cy Towarzystw zalń*howych szczęśliwie zosta
nie usunięte.

Me Lwowie witłeznie zmniejszyła się licz
ba lichwiarzy. Jedtó wynieśli się do innych kra
jów monarchii, w których ustawa o lichwie nie 
obowiązuje, inni zad 'Hani powszechnie lichwia
rze, którzy krociami ̂ obracali w interesach kre
dytowych, zaczęli ku. ować domy i większe ma
jątki. Niektórzy lichwiarze lokują nawet kapi
tały swoje w bankach i wartościowych papie
rach, a nie braknie i takich, którzy zerwawszy 
zupełnie z dotychczaaowem niegodnem zajęciem, 
rzucili się do przedsiębiorstw produkcyjnych. 
Lichwa ni, przestała^jeszcze całkiem grasować, 
ale wypadki nadużyć »ą już nierównie rzadsze.

Urzędowa Gazeta Lwowska pisze : „Wraca
my jeszcze raz do ważnej i żywo kraj nasz zaj
mującej tw eslji: j-.tkie owoce wydały ustawy 
przeciw lichwie i pijaństwu. Dzisiejszy artykuł 
ma tylko uzupełnić poprzednie datami lwuWskicj 
prokuratoiji, która z własnych doświadczeń i 
spostrzeżeń starostw powiatowych w zupełności 
potwierdza to, co na podstawie dat urzędov/ych 
powiedzieliśmy w poprzednich artykuła h. Jako 
dowód zbawiennegu wpływu ustawy o pijaństwie 
przytoczyć tu należy prawie nowj, w poprze
dnich artykułach niepodniesiony takt, że rza, Lko 
zdarzały się wypadki, w których po raz drugi 
nakładano karę na osobę raz już ukaraną za o- 
pilstwo. Ustawa o pijaństwie, nie wzbraniając

Jak SchwdbUcher Meehur donosi, naczeluy 
żydowski zarząd wymaniowy w królestwie Wir- 
tómbei gskiain wydał oatatnierui czasy do rabi
natów odezwę, ażebjs jwzjscy duchowni izrae- 
liccy r  kazaniach i Jfe wysfAp»w*t nrze-
ciw lichwie i na podstawie nauki moralnej i 
zakonu niegodziwość lichwy wykazywali.

W pierwszych wiadomościach o samobójstwie 
oboiga Lutzów we Wiedniu, dzienniki tamtejsze 
roztiąbiły, że w istocie powodem samobójstwa 
była lichwa — i jako lichwiarza podały szewca, 
noszącego nazwisko widocznie chrześciańskie. 
Zdaje się, że albo wiadomość o tym chrześcianinie 
lichwiarzu była zmyśloną, albo okazał się obok 
niego sążnisty spis żydów lichwiai-zy, gdyż na
gle Frcssy i Blatty zapewniają, że właściwie li
chwa nie wywołała ruiny majątkowej Putza, 
tylko go dobiła; i dalszego wykazu lichwiarzy, 
w tę sprawę wplątanych, nie podają.

Na poniedziałkowem posiedzeniu przedlitawskiej 
Izby posłów wniósł p. Umlauft, aby nad odpo
wiedzią ministra Glasera na interpelacje w spra
wie lichwy wytoczono rozprawę, i tę na jedno 
z najbliższych posiedzeń naznaczono, jest bowiem 
rzeczą wielce pożądaną, aby minsterjum się do
wiedziało, jaką jest w tej sprawie opinia ludno
ści. Wniosek ten jednak upadł, — powstali za 
nim tylko Polacy, prawica, część klubu postępo
wego i luźnych wielu.

Na pon.edziałkowem posiedzeniu węgierskiej Iz
by posłów poczęła się rozprawa nad projektem

rządowym „przyjęcia do wiadomości i temsamem 
zaartykułowauia traktatu berlińskiego."

Karol Eotvós imieniem skrajnej lewicy wniósł 
rezolucję, żądającą, aby Izba ten projekt odrzu
ciła i rząd zawezwała, iżby celem Dajspieszniej- 
szego i najrychlejszego zasystowania okkupacji 
Bośnii i Hercegowiny, i uwzględniając zarazem 
prawo dotyczących ludów do stanowienia samym 
o sobie, tudzież legrlnych praw zwierzehniczyot 
sułtana, niezwłocznie wniósł w parlamencie 
przedłożenie.

Od ligi oppozyeyjnej wniósł p. Dezydery 
SziUgyi rezolucję, stanowiącą, że Izba projekt 
rządowy odrzfcce , i postępów ani. rzadn ^am z 
powodu,' iż w przepiowailzrńiu mandatu fcongre- 
cowego uczestniczył bez od wołania, się a> par
lamentu, i że też dodatkowo Izba nie diye przy
zwolenia swego na wykonanie dotyczących sty- 
pulacyj traktatu berlińskiego.

P. Ormay wywudzil z ugodowej konstytucji 
wigierskiej, że traktaty międzynarodowe nie po
trzebują zatwierdzenia parlamentu,

P. D. Szilagyi: Parlament obowiązany jest 
bronić praw swoich, i rozprawy swojej nad trak
tatem berlińskim nic robić zależną od tegu, czy 
parlament przedhtawaki nad nim obradował. 
Ustawa 12. z. r. 18G7, tudzież deklaracja mim- 
stra prezydenta z i. 9. grudnia r. z. nowudzą, 
że parlament węgierski ma prawo zatwierdza
nia lub odrzucania traktatów międzynarodowych. 
Prawo to zresztą ma parlament przedi.ira.wski, a 
■więc, jak i p. Tisza przyznał, musi też je mieć 
parlament węgierski. Według węgierskiego pra
wa politycznego nie wolno obcego terrytorjam 
wprowadzać wr prawno-polityczny stosunek z 
Węgrami bez przyzwolenia parlamei tu. Pozwól
my dziś to, a jutro Nowy Bazar bez naszego 
przyzwolenia zabiorą.

Minister Tisza wywodził, że korona ąa  pra
wo zawierać traktaty bez odwołania się d par
lamentu ; inaczej by państwo przestało odegry- 
wać rolę polityczną w Europie. Kto chce bytu 
naszego państwa, które z historji powstało, nie 
może odwoływać się do prawa ludów stanowie
nia samym o sobie. Zresztą przysięgą swqją ko
ronacyjną król Węgier obowiązany jest starać się 
o rewindykację Bośni. Prawo kontroli uarip- 
menta co' do ipraW międzynarodowych wtefosi< 
poczyna, gdy rząd na mocy traktatu przyąpojńl- 
je ao akcji i na nią funduszów żąda. Syoyatjc 
dla Turcji zmalały, ło naród rozważył, iie by 
kosztowała wojna z Moskwą.

Dalszy ciąg rozprawy miał nastąpić naza
jutrz. Większość niezawoanie przyjmie projekt 
rządowy, zwłaszcza przy pomocy posłów kroac- 
kich. Węgrzy też w ogóle boję się wojny 
kwa i t  sto powoda, ze wojnę przegraćjpiBn 

a At łaZie przegrariej pafiowauie ’  jfaŁait 
istnienie królestwa ;£w. Szczepana astać by 
mogło.

Skoro sejm węgierski zatwierdzi traktat ber
liński, może nastąpić sankcjonowanie uchwal de- 
legacyjnjrch, i zaraz się potem zaczną daloze u- 
kłady rządów węgierskiego i przealitawskiego 
co do organizacji Bośnii i Hercegowiny, i zape
wne rychło się skończą.

Komisja budżetowa przedlitawskiej Izby po
słów przyjęła w poniedziałek sprawozdanie p. 
"Wolfruma do ustawy finansowej na r. b., po o- 
świadczeniu p. Sturma, że przyzwolenie budże
tu nie jest aktem zaufania do r idu. Spraw o
zdanie wykazuje, że dochody ubyły o 3,593.000 
złr., a wydatki wzrosły z powodu wzmożenia 
s ię  wydatków wspólnych i procentu od długów; 
t*. procenta z 93,224.000 złr. w r. z. urosły do 
96,887.855 złr. w r. b.; do czego jeszcze pro
centa od nowej pożyczki złotej przyjdą. Na wy
datek 418.416.836 złr. okazuje się dochodu tyl
ko 392,565.144 złr., tj. 25,851.692 złr. niedobo
ru, a nthwalone przez delegacje wydatki nie są 
tu jeszcze wszystkie wciągnięte. Trzeba zatem 
oszczędzać i podnieść przychody państwowe.

li losy z kraju*
{Przyszłość lasów skarbowych pod admiuistracyą 

c. k. dyrekcji lasów w hulcchowie.)

Jeszcze w roku 1873, a następnie 1875 opi
sałem cały przez organizację lasowości zaprowa
dzony ustrój administracyjny c. k. dyrekcji w 
Bolechowie i zwracałem uwagę na konsekwencje, 
które z powodu takiej raczej dezorganizacji ni, 
organizacji dla'dóbr krajowycl nastąpić musze 
Niestety mój głos był tylko głosem wołającag- u 
puszczy — gdyż nikt z naszych z*aVjpoów us 
rodu nnuważdł za potrzebne, uwagę na tako w., 
gospodarkę zwróeić.

Trzeba było dopiero takich smetnych do
świadczeń jak w Niepołomicach, ażeby umy^y 
poruszyć i przekonać, że taka gospodarka nadu 
prowadzoną być nie może.

<>d kilka tygodni pojawiają się w naszych 
jak i niemieckich gazetach artykuły o pustosze
niu lasów w Niepołomicact — lecz WoZ/stkit 
się fcończą na wykonanym fakcie pustoszenia 
tych la^ów. nie wyjaśniając bliższych czynników 
i powodów tego pustoszenia, bez których t& wia
domości zapobiedz podobnym stratom i następ
stwom niemożliwą jest rzeczą.

Kemu przypisać Bkutki finansowej manipu
lacji przv sprzedaży nuierjałowego drzewa w 
Niepołomicach? To pytanie nasuwa się mimo
wolnie każdemu, któremu zależy na dobru na
szego, tyloma klęskami nawidzoneęc kraju.

Oto pr*mc ło~o tym, którym pierwotne osza
cowanie lasów powierzono.

Secundo loco, zawierającym kontrakt sprze
daży drzewa, a

Terb" tuco, niech sie nasi przewodnicy, 
którym csły ki aj w zaufaniu kierownictwo spraw 
publicznych oddał, w piersi uderzą — i przy
znają, czyli temu zaufaniu nczynili zadość i od- 
powiedne poczynili kroki zaradcze na kilka
krotnie przez gazety zwróconą uwagę, i czy qo- 
stateuznem było, na ogólnikową interpelację pa- 
nzt Hoszarda w parlamencie, taką samą ogólni
kową odpowiedzią Jego Fksc. p. ministra rol
nictwa się zadowolnić?...

W odpowiedzi na te zapytania dałoby i . (  
foliauty spisać — lecz nie mogę od waszej ga
zety żądać ażeby jej famy tylko tą sprawą za
pełniać, zatem muszę w krótkości sprawę wy
jaśni ć.

ad I. Każdy gospodarz przezorny czy io 
agronom czy to leśnik, oblicza się pierwej f  
swoim zapasem nim do sprzedaży tegoż przy
stąpi, Takie obliczenie zapasów skarbowych la
sów, tak zwana jystttpizaCj., jest x aaj-

( -rrtaiejszycŁ zadań teraźniejszej a j autów racji 
[  tradw; gdyż da^rtóajaze wypracewadą, jeazc# 

w r. 1818 i latach następnych sporządzone, pocług 
teraźniejszej tóorji i zaszłych zmtóa w gv*pwtór- 
ce jako za niedostateczne i niezdatne uzuau-i. 
Do wypracowania takich operatów potrzeba do
świadczonych i z tutejozemi stosunkami obzna- 
jomionych ludzi,

Czy sobie w odpowiedni sposób przy de- 
taksacji lasów postąpiono ? Nie 1 Wysiano obcych, 
niemających najmniejszego wyobrażenia o tutej
szych stosunkach i niemogącycb się nawet z tu
tejszym ludem porozumieć; — bo trzeba wie
dzieć, że nietylko systemizację na teoretycznych 
zasadach można opierać, lecz osobliwie przy o- 
cemauiu i mróżniamu sortymentów drzewnych, 
trzeba na dawniejszych duświadczeniach pole
gać, u z kimże się miał ów t&Lsator poro
zumieć ?

Przy organizacji poprzenosznno urzędników 
dawniejszych na inne miejsca; przybyli nowi, a 
tem mniej na zarządców przeznaczeni kultsur- 
tragerzy nie mogli z dawniejszych czasów włas
nych doświadczeń, opartych na miejscowycŁ sto
sunkach, udzielić — gdyż nie było zapLJtów i 
rejestrów, wyjaśniających zażądane do oszaco
wania daty. I oto powitał chaos I — Mtódzi -A 
ta kulturtragercka już przez swoja zarozumia
łość — wyliczała — obliczała podług swojego
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(Ciąg dalszy.)
Dzień zszedł na rozmowach, nad któremi 

czuwał stary Sienuta, ac.e nie tykały zbyt 
drażniących przedmiotów. Wczorajsze rozprawy 
nadto silne czyniły *un rażenie na Aurjanie, i 
choć on sam do nich powracał, profesor starał 
się, w zmowie będąc z hrabią, nie dopuszczać 
zbyt namiętnych dysknsyj.

■jt Hrabia był wielce użyteczny, bo miał za- 
W  pas niewyczi rpany powieści z całego świata, 
^ dowcipów cudzych i fantazyj własnych.

Adrjan po wczorajszi m rozgorączkowaniu, 
widocznie dnia tego był Osłabły, zamyślony, nie 
swój, milczący. KLd.y m dre zrywał się i 
chodził pogrążony w jakichś dnmach po pokoju. 
Profesor posąazai go o odbiegam.; do poematu. 
Niekiedy dwa razy jedno przychodziło mu po
wtarzać, tak myślą guzieś indziej wędrował...

Hrabia smakosz, przywiązujmy zbytnią wagi, 
do kunsztownego odżywiania się, starał się mo
cno, aby obiad wszystkim wymaganiom uczynił 
zadość. Choć pewnych nałogów knchm wło
skiej nie sposób było umknąć w istocie podano 
Wieczorem bardzo wytworn- jedzenie i wino do- 
sLonałe.

Adrjan jadł niewiele, z roztargnb mem. ale 
pił dbętńie i sztucznie się rozweselił. Żartował 
jakoś rantnie.

Przy ob*edzie nawet wyrwał się z tem, iż 
be za miss Rosą nie pojechali do Pom

pei. Tymczasem jeszce do aeseru me doszT, 
gdy piękne Angielka w podróżnym stroją uka- 
Mł*:j£ę w salonie, z albumem w ręku.

'  — Wystawcie sobie panowie, eo mnie spot

kało, zawołała wesoło. Wybrałam się rysować 
do Pompei, i choć mni) opatrzono wcześn.e 
w pozwolenie ministerjalne, jakiejś tam brakło 
formalności jeszcze, — odprawiona zostałam 
z niczem. W gospodzie Dyomeda, struto mnie 
drogiem, & szkaradnem śniadaniem. Ratujcie 
panowi0 1

Adrjan, na którego mówiąc patrzała, pierw
szy rzucił się na ratunek. Marjan pobiegł pra- 
wdopodoLn e do kuchni. Profesor zająJ się pa
nią Trellawney, która go powitała ze szczegól- 
nem odznaczeniem.

Tymczasem miss Rosa przystąpiła do 
Adrjana.

— Pan dziś bardzo wyglądasz zmęczony — 
odezwała się żywo; — potrzeba więcej dbać o 
zdrowie, — a truchę o poezji i książkach za
pomnieć.

— Drugi już dzień mieszkam w prozie i 
nią się karmię — rzekł Adrjan. Więcej po 
mnie wymagać nie można.

— Przyjaciele pańscy, dodała Angielka pa
trząc mu w oczy — powinniby wziąć g.i w ku
ratelę Ja nie mam prawa liczyć się do Hich, 
alt nciołabym gderać. Przypomnij pan sobie 
matkę i jej troskliwość o niego, — dla iiej po
winieneś coś uczynić, jeśli nie dla siebie.

Dawszy mu tę naukę osłodzoną wejrzeniem 
pełnein wyrazu, miss Rosa odwróciła się ha *ie, 
aby pozbyć kapelusza, albumu, parasolika i ma
larskich przyborów... Być może, iż zarumienioną 
truchę twarz nkryć chciała.

Głos jej tak jakoś przemówił wymownie do 
Adrjana, iż z niezwykłym sobie grzecznym po
śpiechem rzucił się pomagać Angielce... Oczy 
ich się spotkały zdowu, i poeta stał się mil
czący, niespokojny. Na twarzy przeczytać było 
można jakby odbłysk walki wewnętrzej, który 
zmkł wpręaće, Ustępując przed usposobieniem 
czułem i łagodnem. Puszczał sobie wodze wi
docznie.

Nigdy może nie był tak nadzwyczaj nad
skakującym dla miss Rosy, w której humorze
się to odbiło.

Była widocznie uszczęśliwiona, stała się we
soła. W obejściu się nprzejmem bardzo, pr'zy-

jdcielskiem. siostrzanem z Adrjantn, trudno by
ło dostrzedz zalotności, lub należało przypuścić, 
że v  sztuką największą była zamaskowana.

Hrabia Marjan przypatrujący się z daleka, 
nie umiał jeszcze powiedzieć sobie — czy tak 
naiwną była i dobroduszną, czy tak niesłycha
nie zepsutą? Ostatnie przypuszczenie chyba 
w nim tylko zrodzić się mogło, bo młoda, choć 
śmiała i pewna siebie istota, była świeżym pą
czkiem różanym, ua którym dotknięcia świata 
niepodobna było dopatrzyć.

Obiad rozpoczął się na nowo, a pizy nim 
żywa i wesoła rozmowa. Nawet pani Tralla- 
wney i profesor mięszali się do niej, ale krylo
wą była niezmiernie dnia tego rozbudzona, swo
bodna miss Rosa i Adrjan, który się jej dał po
ciągać gdzie chciała.

Zaczęto mówić o piękności natury, a skoń
czono na sztuce, tak świetnie się przedstawiają
cej w neapulirańskich muzeach. Angielka była 
artystką nietylko jak wszystkie córki Albionu, 
do któryc"i wychowania potrosze należy sztu
ka, ale całą duszą i sercem.

—- Sztuka i to co ona daje, mówiła tłóma- 
cząc się ze swojego dla niej zapału — jest to, 
co świat ma najlepszego. Po wszystkiem nastę
pują rozczarowania i zawody, sztuka nas tylko 
upaja i słodzi życie.

leżeli się ogj-^ń^yiny kontemilac.u i 
uwielbieniem  ̂ dla ntój — odezwał sie hrabia 
usiłujący koniecznie wmieszać do rozmowy; — 
kto tworzy ten walczy, dręczy się i doznaje za
wodów...

. ~  A zawody są nauczające — zawołała An-
gielka — i p0 mch idzie się dalej, bc państwo 
sztuki jest nieskończone!... Ja przynajmniej nie 
rozumiem artystów, którzy się skarżą ■ciągi 5 że 
im szir1 a nie opłaca ich znojów... To chyba 
nie są artyści. Chwila tworzenia jesl ti-ką roz
koszą, i'/̂  dla niej i głód znieść można.

Ale to muwią artystki takie jak pani — 
rzekł Marjan, — które nigdy głoaa me do
świadczał} .

— I nieszczęściem jest, że uprawą sztuk 
po większej części zajmują się ej, ro z niejh żyć 
muszą — dodała Angielka. One są stworzone

dla tych, co kapłaństwo godnie nosić umieją, 
lub dla tych, których los wyposażył lak, aby o 
powszednim chlebie myśleć nie potrzebowali Ale 
mówiąc o sztuce — dodała żywiej — godziż się 
ją wiązać z tą poziomą i obcą jej Lwestją chleba!

— Niestety — los je związał! rzekł Ma
rjan.

— Dla mnie, zakończyła mi(j& Rosa, sztu
ki albo raczej sztuka, bo ja ją pojmuję jedną 
tylko, stoi tuż u progu świątyni kościoła. To 
druga religia moja. Przez sztukę widzi się tak
że objaw bóstwa na ziemi!

Adrjan uderzył w ręce, oczy mu błysnęły.
— A ! tak jest I za wołał z uniesieniem — 

sztuka jest relikią dla powołanych — wybrani 
tylko ją czuć i rozumieć mogą. Komu zmysłu 
sztuki braknie, ten mi się zawsze wydaje istotą 
pośledniejszą i upośledzoną.

— Pani więc musisz być najszczęśliwszą 
istotą — prze rwał Marjan — mogąc się poświę
cić sztuce całkowicie.

— 1 mam sie w istocie za bardzo szczęśli
wą — odparła miss Rosa; anibym się dziwiła, 
gdyby mi zazdroszczono.

— Jak to? i nic pani nie braknie? ciągnął 
Jalej nielitościwy hrabia — serce nie potrzebuje 
więcej nad tę cześć piękna?

Miss Rosa się zarumieniła trochę. ale nie 
zmieszała wcale.

— Jak to pan rozumiesz? spytała.
— Przecież rodzina, przywiązanie jakieś , 

węzeł serdeczny, są naturalną potrzebą dla czło
wieka, a szczególniej dla kobiety??

— A gdybym hrabiemu odpowiedziała. ze
są artystyczne temperamenta, i nazwijmy e w 
ten sposób) — odparła miss Rosa — którym 
sama sztuka starczy?

— M jakimś życia momencie może, ale nie
na zawsze! zawołał Marjan. Przychodzi chwila,
gdy serce zaparte się mści i upomina o bwe
prawa...

— Nie wiem, pan zapewne lepiej odemntó 
zn&s; serce ludzkie — cŁłodno orzekła Ansrielka. 
Zaliczyłabym to rozbudzenie się serca dc klęsk 
j boleści życia...

To mówiąc miss Rosa zdawała się chcieć

sprowadzić z niewłaściwego toru rozmowę, bo 
się zwróciła ao Adrjana i spytała, czy on widzi 
całą piękność tych krajobrazów włoskich, tych 
wybrzeży ulubionych Rzymianom, które rysun
kiem i barwami ją zachwycały?

— Możeszże pani wątpić o tem ? odparł 
Adrjm. Ja także po swojemu jestem pejzażystą, 
i choć nieumiejętnie władam ołówkiem, słowam, 
btar&m się malować...

— O l i  pewnie świetniej niż my farbami 
naszemi! odparła Angielka.

— Wspomniałaś pani o Rzymianach, którzy 
się konali w Bajach, gnieździli z willami około 
Pauzylippu i w Fompei — odezwał się Marjan. 
Jakże to wytłómaezyć, że ci wielbiciele natury, 
nie malował: jej wcale 1 W Pompei nie ma krajo
brazów !

—  Nie malowali, rozśmiała się Angielka, 
może dlatego, że rozpaczali aby ta piękność od
tworzyć się dała. Krajobraz zresztą nie jest cał
kiem wykluczony z Pompei, tylko ludzie go za
wsze zasłaniają.

Zdaje mi się, że ostatni Rzymianie, którzy 
tu najwięcej się budowali i używali wiłlegia- 
tury — ludzie popsnci, psuli też naterę, co icb 
otaczała, i może dlatego oardzo się w niej roz
kochać nie mogli. We fryzowanych i strzyżo
nych drzewach, w rozkrzyżowanyeh latoroślach 
winnych, rozpiętych na kratki powojach, poob
cinanych górach. postrojonych trawnikach — za
kochać się trudno... Rzymianie się niemi ota
czali.

— Niezmiernie mi przykro dorzucić ma
leńką uwagę — odezwał się brabia Marjan, który 
koniecznie chciał rozmowę przeciągnąć — te i 
my, co rak bardzo naturę kochamy, swojską i 
dziką, krajobraz jednak w dziełach sżtuki sta
wimy dosyć nizko.

— To prawda, odpowiedziała miss Ross -  
ale trzeba też było coś zostawić dla słabszych 
i mniej ndarowanych istot. Kto się wznieść nie 
może do ludzkiego dramatu, ten się ogranicza 
strzaskanym dębem lub sielanka młodej gęstwi
ny... Bóg dla wszystkich głodow i n« ^sz<-lki.‘ 
‘potrzeby dłwrj >5kdrtiv rt«*ślą.. ‘ 1

(D. e. Ł )



upodobania i wyliczyła wyższe procenta wydat- 
ności lasów Niep^łomickich w drzewie materja- 
łowem jak rzeczywiście były.

Nie dosyć na ttm ! Przed zawarciem kon
traktu zjechali się na miejsce jeszcze raz mata
dorzy wiedeńscy, i naówczas komisarz minister
stwa zawiadujący dyrekcją wraz z lustratorem 
tych lasów, i uznali, że jeszcze za nisko wyra
chowano wydatność lasów w mateijale i pod
wyższyli liczby o wiele wyżej; mimo tego że 
niektórzy z tamtejszych miejscowych i zanrej- 
sciwych urzędników, obeznanych z stosunkami, 
zwracali uwagę tych panów, na niedokładność 
obUczeń i wygórowane procenta wydatności w 
drzewie materjałowem. To był powód zawarcia 
tak korzystnego i świetnego, jak się na pier
wszą chwilę zdawało, kontraktu.

Ad II. Zawierano kontrakt, w Wiedniu sta
wiając warunki tylko dla kupującego korzystne, 
nie zasłaniając się odpowiednio ze strony skar
bu przeciw wszelkim wybrykom kupującego i 
dając jemu niektóremi ogólmkowemi wyrazami 
w kontrakcie umieszczonemi, jak „rein kauf- 
mannische Waare" i t. p. spusobność wyzyski
wać skarb a względnie kraj na własną korzyść.

Odpowiedź Jego Ekscelencji pana ministra 
w razie interpelacji nowej w parlamencie — 
nie ruoże faktu dokonanego jako niezaszłtgo o- 
deprzeć; — bo cyfry deficytu nie dadzą się 
zmienić — świadczą nadto jasno listy odbior
cze drzewa materjałowego, z którego małą ilość 
jako „rein kaoimannische Waare" kupiec przy
ją ł. — świadczą mliony kłód niezużytkowa- 
nyeh i świadczą nareszcie przetrzebione te prze
strzenie naszej starej puszczy Niepołomic ki ej — 
których naruszono normalny zapas \fundua in- 
atructua, znaczy tyle co żelazny kapitał pienięż
ny;. chcąc na koszt przyszłości brak kontraktem 
sprzedanego drzewa wyrównać.

W 111. pytaniu mieści się oraz i odpowiedź 
a zatem nad niem zbędna jest dalsza rozpraw a.

Niechby przynajmniej teraz, kiedy się nasi 
panowie delegaci o ważności sprawy przekonali, 
z całą energią przystąpili do uchylenia podo
bnych zajść, gdyż mogę zapewnić, iż nie skoń
czyło się na tym jednym fakcie. Jesr ich dosyć 
innych w rozmaitym rodzaju i w dostatecznej 
ilości, a me tyiko w Niepołomicach, jest ich do
syć w innych gałęziach administracji lasowej!

Podobny wypadek zaszedł także w lasach 
Kutskich, gdzie jeszcze w roku 1873 nawet bez 
poprzedniego obliczenia wydatności tych lasów 
zawarto kontrakt z towarzystwem Gotz i Comp.

Pokazało się potem, że nie można było tej 
ilości drzewa materjałowego dostarczyć, chociaż 
kontrakt tylko na dziesięć lat był zawarty, na
wet w razie gdyby i całą przestrzeń koło 50.000 
morgów tych lasów zawierającą, wyrąbano. Do 
tego obowiązano się tylko sortymentów, na ma- 
terjał tarty przydatnych, dostarczać; do odbioru 
reszty zaś pozostałego w zrębach malerjału bu
dulcowego, pozostawiono towarzystwu wolną 
rękę.

Kupiec wybierał więc tylko najlepsze drze
wo i tylko w tej długości, jakie mu najkorzyst
niej podług punktacji kontraktu przypadało, po
zostawiając resztę niczużytkowauego drzewa na 
miąjscu na pastwę kornika, który miał i ma 
najuugodłiiejszą sposobność do zagnieżdżenia się 
w tych okuhcach, przez siekierę przedsiębiorców 
i wichry z powoda uiecględnego zakładania 
zrębów przysposobioną.

Potrzeba więc wymagała temu zaradzić, za
warciem innego kontraktu. Przypadek zrządził, 
że przez uchybienie jednego warunku kontrak
tu, zrobiono Towarzystwo kontraktołomnem ; w 
akut^k czego zawarto ponowny, mm ej uciążliwy 
kontrakt. Jtjory przynajmniej ominął podgbnej 
jka Niepfmrhicack dopłaty 1511.000 złr. wy- 
u -grodzenia i zmniejszył ilość mającego się do
stawić drzewa materjałowego. Lecz czy i ta 
ilość drzewa materjałowego nie zniszczy całego 
zapasu drzewa w tych sortymentach w przecią
gu zakontraktowanego dziesięciolecia, to pyta
nie. W takim przypadku niezawodnie będzie c. 
k. dyrekcja zmuszoną wziąć się do drzewosta
nów na drugi lub trzeci perjod do rąbania prze
znaczonych. Dodajmy do tego te wydatki zna
czne, które z powodu przetrzebienia nadzwy
czajnego, dla ponownego zalesienia na kultury 
laaowe .karb ponosić rocznie musi, a dochód z 
tych lasów, po odtrąceniu wydatków administra
cyjnych zniży się do zera.

Cała ta gospodarka da się z cytryną poró
wnać, którą, wydusiwszy z niej soki, można po
tem wyrzucić.

Dosyć będzie tych dwóch przykładów, a 
przystąpmy teraz do czjmuików, które są przy- 
czyuą tak widocznych strat. C. k. dyrekcja Bo- 
lechuwska nie istnieje jako instytucja krajowa, 
lecz ma całkiem odrębne stanowisko. Jej punktem 
oparcia jest tylko Wiedeń, bo jej administracja 
główna znajduje się w Wiedniu. Ztamtąd nią 
kierują ludzie, którzy (nie chcę im odmowić u- 
miejętności teoretycznej dla katedry jakiego u- 
iii Wersy te tu przydatuej) o tutejszych miejsco
wych stosunkach nie mają i nie mogą mieć wy
obrażenia. W ich to przekonaniu me może nikt 
inny rozumieć gospodarki lasowej tak jak ci 
panowie „vonDraussen“, i na tej podstawie jest 
napływ roczny obcokrajowców tak znaczny, że 
termin wyrugowania zupełnego krajowców mo
żna bardzo łatwo oznaczyć.

Dla udowodnienia podaję następujące do
kładne cyfry. Aż do czasu organizacji nie było

Imieniny J. l. Kraszewskie.
Z D rezna piszą pod datą 19. marca do Kur, Poz. 

Dzień w czora jszy  dla nas by ł prawdziwie u roczy- 
stem świętem i dłngo w pamięci i sercu naszem 
błogiem  wspomnieniem w yryty  zostanie. Obchodzi 
liśm y imieniny K raszew skiego. Zaraz zrana o g o 
dzinie 12. liczna depntacja, z łozon a  z kibennastu o 
•ób, udała się do mieszkania czcigodn ego soleni
zanta, aby imieniem rodaków  z ło ży ć  ma hołd na
leżny z serdecznem  słowem  pow inszow ania. Na 
czele te j drużyny stanął m ajor. Franciszek Sze- 
mioth —  otoczony starszyzną naszą,

Depntacja, p rzybyw szy  w progi czcigodnego 
solenizanta, w ręczy ła  mu w ozdobnej hebanowej 
szkatułce, na dnie której słozona b y ła  Usta imienna 
w spółuczestników , medal z ło ty  na cześć naszego 
jubilata w ybity. M ajor Szemioth przem ów ił w im ie
niu naszem seruecznie, zaznaczając z  prawdziwie 
polakiem uczuciem zasługę m lairza i stanowisko ro 
daków, którzy  na w szystkich  krańcach ojczyzny 
zasłużoną mu cześć oddają, podneaząr. przytBm tę 
jednomyślność serca i  ducha, którą istnienie i żyw o
tność narodu polskiego wybitnie są zaznaczone.

O godzinie 5 . popołudnia całe tow arzystw o 
polskie płci obojej zebrało się w  hotelu BeUevue, 
grom adząc się na ucztę wspólną na cześć soleni
zanta postanowioną. Do drużyny drezdeńskiej przyłą
czy ło  się kilka zam iejscow ych gości z W arszaw y, 
a  mianowicie w imienin zaproszenąj rodziny, star
szy syu jubilata  pan Jan K raszew ski. Całe tow a
rzystw o sg o a a d M fi*  ocfak iw ałe  upragnionego go-

żadnego cudzoziemca w administracji tak wyż
szej jak niższej leśnictwa, gdyż ci obcokrajowcy 
co od dawna tu zamieszkali, w tutejsze stosun • 
ki się wżyli i już pierwej naszym językiem wła
dać się nauczyli, nim w służbę skarbową wstą
pili. Przy teraźniejszym zaś składzie admini
stracyjnym znajduje się w samym Bolechowie 
3 wyższych a 8 niższych urzędników, to jest 
9., 10. i 11. rangi wraz z elewami, 1 jeometra 
i 5 dyurnisrów obcokrajowców, którzy mową 
krajową całkiem nie władają; zaś 4 urzędni
ków wyższych, 14 z niższych wraz 2 jeometrami e- 
lewami i 4 dyurnistami tak krajowców jak nie- 
krajowców, którzy właściwym urzędowym języ
kiem, to jest polskim władają. Na 51 zarządów 
jest obsadzonych 16 posad urzędnikami obco
krajowcami, nie władającymi językiem krajowym.

Jest to więc całkiem naturalna konsekwen
cja, że wpływ z góry i z dołu oddziaływa na 
całą gospodarkę jak najniekorzystuiej. Kuutyn- 
gens obcokrajowcow jest coraz większy, coraz 
nowych nasyłają z Wiednia, bo wszystko to 
obmyślano systematycznie. Tu pod wszelkiemi 
pozorami odsuwa się urzędników zasłużonych, 
doświadczeńszych, chociaż wszyscy mają pań
stwowe egzamina; uchybienie najmniejsze, bodaj 
tylko w formie, drobne przewidzenie przepisu, 
podejrzywanie jakieguś czynu, którego nie śniło 
się krajowcowi popełnić, a nawet potwaiz rzu
cona jak i inne ceaidi obniejsze przestępstwa, 
któreby przy innych urzędach najwięcej naganą 
skarcone zostały, są tu dostateczne do dyscy
plinarnych dochodzeń, a chociaż nie znajdą się 
powody ciężkiego, ale nawet najmniejszego lek
kiego przewinienia — oddala się go od służby, 
przenosząc go w stan spoczynku, nie dając mu 
czasu pewnych lat dosłużyć, ażeby miał za 
tyloletnią praeę i trudy na starość zabezpieczo
ny kawałek chleba dla siebie i dla familii czę
sto tak licznej.

Ten więc miecz Damoklesa wisi nad każdym 
urzędnikiem krajowcem, i robi go nareszcie obo
jętnym na służbę, którą z pewnością pierwej 
czy później porzucić musi; a tak się nowy pro- 
letarjat urzędniczy tworzy, który ciężarem kra
ju pozostanie. Ludzi, którzy mogą po dziesieć 
do piętnastu i więcej lat nietylko dostatecznie i 
pewnie lepiej od obcokrajowcow służbę pełnić, 
i których zasługi powinny być uznane," odsuwa 
się, a te posady zajmują ludzie obcy, niezna- 
jący, jak już pierwej wspomniałem, ani języka 
krajowego, ani stosunków. Przybywają oni naj
pierw do biura technicznego jako elewi, a ztam
tąd rozchodzą się po krótkim pobycie na miejsca, 
opróżnione przez odsuniętych urzędników.

Tu mi się nasuwa mimowolnie pytanie, pod 
i '-ci sąd należy postau ić tych, którzy oszacowali 
lasy Niepołomickie tak wysoko, i kontrakt tylko 
dla kupca korzystny zawarli, któremu oprócz 
odszkodowania już przez kilka lat najmniej po 
lu.ooii zfr. rocznie dawanego, zamierzają te- 
r..z i-szcze odstępne w krocie sięgające płacić?

Mozeby kto mógł zarzucić, dlaczego krajow
cy nie starają się o posady elewów? Jest to pra
wie niemoźebnem, bo do czego elew krajowiec 
doprowadzi? Środki pi«eciw przyjęciu krajow
ców są już naprzód obmyślane. Rozporządzenie 
Wys. c. k. ministerstwa spraw wewn. dzień. u. 
państ. 1. 184 r. 1854, wyznacza egzamina pań
stwowe dla leśników w głównem mieście każde
go kraju. Złożenie egzaminu uzdolnią podług §. 
A. 3. i 14. tego patentu do każdej służby pu
blicznej.

We wszystkich innych urzędach jest to do
stateczne, lecz przy leśnictwie zrobiono obecnie 
od r. 1875 wyjątek. Każdy, chcący pozostać w 
służbie leśnej skarbowej, mu;i ten egzamin w 
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dak może na tak kosztowną podróż się narazić, 
kiedy nawet nie jest pewny siebie, czy ta po
dróż mu korzyści przyniesie, bo ten egzamin 
musi w niemieckim języku zdawać. Chociaż ka
żdy włada niemieckim językiem, to jeszcze nie 
dowód, zeby w języku nierodziunyiu w stanow
czej chwili na te wyiazy właściwe się zdobył, 
których przy składaniu egzaminu powinienby u- 
żyć, aby dowiódł, że w swoim zawodzie jest wy
kształcony. Odrzucony raz od egzaminu, na dru
gą podróż następnego roku nie może się już zdo
być, bo finansowo już zrujnowany; musi więc 
wystąpić ze służby, szukając innego zawodu, a 
jego miejsce wkrótce zajmuje obcokrajowiec. Py
tam się, na jakiej podstawie administracyjnym 
rozporządzeniem Wys. c. k. ministerstwa rolni
ctwa kazano egzamina w Wiedniu składać ?

Macie tu krótki zarys ustroju administracji 
lasowej. Pytajcie się każdego przychylnego kra
jowi, obznajomionego z tutejszemi stosunkami le
śnictwa, a on myje zdanie potwierdzi.

Do naszych posłów w Wiedniu należy sta
rać się o usunięcie tych wadliwości, które wy- 
rkiqłem. J .

„Czas“ w sprawie wykluczenia uczniów se
minarium nauczycielskiego w Krakowie.

Aresztowanie, podejrzanych o propagan
dę socjalistyczną, pięciu uczniów seminarjuin 
nauczycielskiego w Krakowie, dało powód 
do zamknięcia seminarjum , puczem nastą
piło nowe otwarcie tego zakładu, a przy za
rządzony ch nowych zapisach nie przyjęto 37

ścia, k tórego uwieńczonym  biustem głów ny salon 
b y ł ozdobiony. U drzw i w chodow ych oczekiw alo go 
grono dziew ic naszych z laurowym wieńcem. Te 
nasze kw iaty polskie pierwszy ma cześć oddały. 
H rabianka Jadw iga B orkow ska i panna Anna Cho- 
mentowska, stojąc na czele dziew iczego szeregu, 
poda ły  wstępującemu w p rogi nasze jubilatow i lau
rowe wieńce, ubrane amarantową i białą  w stęgą, 
na których  św iecił w yryty  n ap is: „K raszewskiem n
rodacy".

P o przybycia  solenizanta przeszliśm y do sali, 
w której się rozpoczęła  biesiada. P o  koniec ooiadn 
odezw ał się w imienin zgrom adzonych p. P iotr  Fal 
kenhagen Zaleski, serdecznie i szczerze przem awia
ją c  do czcigodnego mistrza.

Sędziwemu mówcy odpow iedział jnbilat w le  
s ło w a :

„Szanow ni rod acy ! W y ra z ić  moją w dzięczność 
cstgę niepodobieństwem. D aliście mi w życiu  dzień 
al anowiący epokę, nad który  nie doży ję jn z  szczę
śliw szego. ó e «t bowiem szczęściem  najwyższem , w i
dzieć pracę całego życia ocenioną, i dokończyć za 
wodu z tern przekonaniem, że się choć w części, 
obow iązek  spełniło. Nagroda, ja k ą  mnie cichego 
pracownika chcieliście zaszczycić, w ierzcie mi, sza
nowni ziom kowie, w ięcej mnie upokarza, niż w bija  
w  damę. Czuję to, że ale mej zagładzę winienem 
ją , że nie mnie nią nagradzacie, ale ideę w ytrw a
łości w pracy, w w iernych słnżbacb. T o coście z ło 
żyli w ręce moje, ja  przyjm uję ty lko ja k o  dow ód 
m iłości w aszej dla język a , dla przeszłości, dla o- 
św iaty. Serca w asze uczciły  tą pamiątką przyw ią 
zanie wspólne do tąj —  której ja  byłem  t , ngą. D o 
wiedliście jasnego pojęcia w arunków  naszego bytu 
tu dzisiejszego, k tóry  się skuDił ca ły  w żyw ocie 
ducha, w pracy ducha. To _ y d e  duchowe budzić,

Uczniów, których c. k. <łyrekcj*a krakowskiej 
policji wskazała jako posądzonych przez nią, 
na podstawie donosów szpiegów, o przeko
nania socjalistyczne. Krajowa Rada szkolna 
wahała się na takiej podstawie wydalać mło
dzież, po kilkanaście lat mającą, ze szkoły. 
Podnoszono, że właśnie takie wydalanie mło
dzieży i robienie z niej proleiarjatu, rzuca 
ją na drogę socjalizmu, ale pan namiestnik 
oświadczył, że jeśli Rada szkolna tego nie 
uczyni, to on sam zarządzi wydalenie.

Ale ani c. k. krakowska dyrekcja poL 
cji, ani Rada szkolna, ani pan namiestnik 
nie posunął się tak daleko jak „Czas". W  
tamtych przekonaniu są wykluczeni ze szkół 
uczniowie tylko podejrzanymi o przekonania 
socjalistyczne. „Czas" zaś w ostatnim swym 
numerze w artykule wstępnym nazywa ich 
istotnie dotkniętymi zarazą, winnymi, biorąc 
jako dowód, iż ich zaraza socjalizmu do
tknęła, iż są winnymi, fakt wykluczenia ich 
za donosem policji!

Podejrzanych czy posądzonych o jakąś 
winę, oddają pod sąd, a ten dopiero orzeka 
czy są -winnymi, czy nie,

Ale „Czas" w swo ej zapamiętałości je
szcze dalej się posuwa. Już kilkakroć usiło
wał on swych przeciwników politycznych, tj. 
cały obóz przeciwny stańczykom amalgamo- 
wać z socjalistami, komunistami i nihihsta- 
mi. Mianowicie podsuwał tendencje socjali
styczne „Dziennikowi Polskiemu" i „Gazecie 
Narodowej.“  W  wspominanym powyżej swym 
artykule wstępnym całemu obozowi, tak zwa
nemu liberalnemu, podsuwa tendencje socja
listyczne. Wspomniawszy, że ś. p. Adam Po
tocki podnosu raz myśl internatów dla kan
dydatów nauczycielskich, dodaje od siebie: 
„Feiuhla ona (ta myśl) jednak, bo liberalizm, 
przybrany naówczas w uroczą szatę postępu, 
nie obnażył był jeszcze nikczeraności swo
jej.“  I dalej rozwodzi się ,,Czasu nad tern, 
że ten liberalizm i teraz będzie się opierał 
zaprowadzeniu, internatów, lecz nie trzeba na 
to zważać.

Ależ szanowny , ,C«aoie!“  Któż to po
ruszył w przeszłym roku myśl założenia in
ternatu dla kandydatów nauczycielskich, w 
celu ochronienia ich od wpływów szkodli 
wyuh ? a poruszył w chwili, gdy, jak to pi
szesz, Uberabzm obnażył już nikczemność 
swoją, tj. na dobre prowadził już wojnę ze 
stańczykostwem ? Wszak t( właśnie z tego 
obozu, co się do hberalizmu i do zasad po
stępu przyznaje, wyszedł projekt założenia 
internatu dla kandydatów nauczycielskich 
pod imi iniem bursy Leona Sapiehy! A któż 
to tę myśl bardzo obojętnie a nawet odpor
nie przyjął, jeśli nie ob*óz stańczyków ? Go- 
dziż to się podobne fałsze rzucać w świat, 
jak to „Czas" czyni, który zawsze odgry
wa rolę zbawcy społeczeństwa, podczas gdy 
swym przeciwnikom podsuwa zamiary bu
rzenia porządku społecznego ?

fużto przyznajemy?^* inne moty wa ekło 
niły lwowskich liberałów i postępowców 
do zaprojektowania mternalu we Lwov ie, a 
inne skłaniają teraz „Czas“  do patronowania 
internatu. We Lwowie nv miano jedynie 
i wyłącznie na oku, przez internat ochronić 
młodzież seminarjów nauczycielskich od pro
pagandy socjalistycznej, i na zgromadzeniu w 
tym celu odbytem nikt o tern nie wspomi
nał nawet. Tu podnoszono jedynie ubóstwo 
i nędzę tej młodzieży, jej przemieszkiwanie 
w zaułkach, fizycznie i moralnie niezdro
wych; a jako cel internatu podawano, chro
nić z jednej strony młodzież od nędzy i po
łączonej z nią demoralizacji, z drugiej stro
ny zaś chciano stworzyć możność wychowy
wania tej młodzieży w duchu i zasadach na
rodowych, możność przeciwdziałania wpły
wom antinarodowyui.

Gdyby się u naD był przedtem zdarzył 
wypadek, iż niektórzy kandydaci nauczyciel
scy posądzeni są o propagandę teorji socja
listycznych a inn podejrzani są o przekonania 
socjalistyczne, to my tu we Lwowie nie by
libyśmy doradzali zamknięcia seminarjum 
nauczycielskiego i wykluczenia połowy po
dejrzanych ze szkół, ale przeciwnie dałoby 
nam to powód do tern spieszniejszego utwo
rzenia internatu, aby tę podejrzaną młodzież 
w nim umieścić, tam ua nią stosownem 
nauczaniem działać i z tych oj imj grunto
wnie wyleczyć ją można było, gdyż popra-

wzm agać, do spokojnej' pracy w ytrw ałej na w szyst
kich drogach zachęcać, by ło  zawsze zadaniem rno- 
jem , a spełniłem je ,  o ile B óg dał siły. Jeżelim  u- 
czyn ił nie wiele, wina to nie woli, ale słabo
ści mojej.

W  ciągn przeżytego pół wieku starałem się, 
mimo WBze.lkich przeszkód i zawad, nie zejść z raz 
obranego skromnego stanowiska. Anim  się ubiegał 
o w yzsze, w  tern przekonaniu, że i  mała a ciąg ła  
praca pożyteczną się stać może.

Jako człow iek mogłem , musiałem wielu nię 
dopuścić b łędów , alem icb nie popełnił umyślnie. 
Szedłem posłuszny za głosem wewnętrznym  i prze
konaniem.

M iłość dobra ogólnego była mi najw yższym  
celem ; w zapatrywaniu się na nie om ylić się mo
g łem , lecz  namiętności i z ła  e e la  nigdy mną nie 
pow odow ały .

D zięki wam za pobłażanie, z jakiem  służby 
m oje półw iekow e oceniliście.

D o zaszczytu , jak i mnie z rąk w aszych spo
tyka, tem w yzszą  przysi iąząje cenę, że na obcej 
ziemi od ziom ków nąjbliżej mnie stojących, tow a
rzyszów  życia, świadków je g o  pochodzi.

P rzyjm ijcież w yrazy  w dzięczności dozgonnej —  
którą darmo bym  się silił w ypow iedzieć. —  Punio- 
sę ją  z sobą do grobn

P o tej serdecznej jnbilata przem ow ie zabrał 
g łos hr. E ngcstróm , w ręczając mu uroczyście adres 
posłów  naszych.

Następnie po k tótk iej chwili pow stał w zruszo
ny solenizant, a zw róciw szy  się do obecnego t r  
uczcie kapłani ks. Jastrzębskiego, przem ówił

„N iech mi wolno jeszcze  będzie, w znosząc zdro 
wie przytom nego tu duchownego, kapłana polskiego, 
ks. Bonifacego Jastrzębskiego, w kilku słow ach o-

wę bytu materjaluego i oświaty uważamy za 
jedyne lekarstwo przeciw socjalistycznej pro
pagandzie. Zanimby zaś internat przyszedł 
do bkutku, to byśmy byli zalecali, aby pro
fesorowie seminarjów nauczycielskich nie o- 
graniczaii się jedynie na odbywaniu prelek
cji w wyznaczonych godzinach, lecz stara)’ 
się o zaufanie tej młodzieży, zbliżając ją do 
siebie, zajmując się jej potrzebami mate- 
rjalnemi i moraliiemi. W takim tylko razie 
mogą profesorowie kierować opiniami tej 
młodzieży, prostować je. Tam gdzie profe
sorowie i władze szkolne dopiero od policji 
dowiadują się, jakie przekonania ma ten lub 
ów  uczeń, jakie są jego opinie, tam profe
sorowie i władze szkolne niezawodnie źle 
spełniają swe obowiązki, i więcej winy cię
ży na profesorach i władzach szkolnych, niż 
na chłopcach kilkunastoletnich, doznających 
nędzy wielkiej i widzących, że nikt im po
mocnej nie podaje ręki.

Jak siq w Galicji wykonuje 
ustawy.

Cieszanów 2 2. marca.
Księgosusz, w skutek którego powiaty wzdłuż 

granicy Królestwa największą klęską są dotknię
te a handel wołowy całej Galicji w skutek za
kazu ministerjalnegu został sparaliżowany z o- 
gromnemi stratami producentów, został zawle
czony przez żydowskich spekulantów, przemy
tnictwem się trudniących. Chcę przeto zwrócić 
uwagę ogółu, jak dalece i w jakim stopniu by
wają u nas przestrzegane ustawy o przemytni
ctwie traktujące.

Do przeszkadzania i odkrywania przemytni
ctwa przeznaczoną jest „straż skarbowa", którą 
granica jest obsadzona. Obsadzenie to jednak 
jest tak hclie, że na przestrzeni trzecknalowej 
granicy istnieje zaledwie jeden oddział z trzech 
lub najwięcej czterech strażników się składają
cy, któremu jeszcze kontrolowanie browarów, 
gorzelń, trafik i wiele innych przemysłowych 
instytucyj w okręgu krajowym przydzielo
no. Z powodu więc tak słabego obsadzenia, gra
nica jest prawie zupełnie otwartą i dla przemy
tnictwa wcale przystępna, zwłaszcza w obwo
dzie Przemyskim, gdzie granicy nie tworzą ża
dna rzeka, bagna lub gory, lecz równy, suchy 
ląd, obficie w lasy porosły. Otóż wT latach 1877 
i 1878 zaczęli w tym obwodzie żydkowie w po
granicznych miasteczkach, jako to : w Leżajsku, 
Sieniawie, Lubaczowie, Cieszanowie, Narolu, Ra
wie i innych rezydujący, na niepraktykowanct 
dotąd skalę woły z Królestwa Polskiego dla 
gorzelń galicyjskich przemycać. Za strategiczny 
Duukt obrali przestrzeń graniczną od Uhnowa 
do Leżajska. Udało się wprawdzie tak straży 
jakoteż i żandamerji schwytać parę razy stad
ka przemycanych wołów', ale bez eskorty.

Z powodu bowiem, że woły przemycane we
dług ustawy przepadają i jeszcze pędzący je 
indywidua dostają na czas jakiś, według oko
liczności, wolne pomieszkanie i wikt, eskorta 
ucieka i dotyczącym kupcom daje znać, i ci na
tychmiast się starają o prawomocne paszporta i 
świadectwa, że schwytane woły na targach i 
jarmarkach w okolicznych miasteczkach skupili. 
Starostwo dotyczące bywało tak naiwnem, iż 
ominąwszy wiele za przemyceniem przemawia
jących dowodów 1 okcliczncćci, uie choittiu mie
rzyć w fakt przemycenia tych wołów i do ża
dnej odpowiedzialności nie pociągało kontrawen- 
torów, a w dodatku zwracało im schwytane wo
ły, lub uzyskane ze sprzedaży ich pieniądze.

Niedawno temu. bo dopiero z końcem sty
cznia b. r. udało się usilnej gorliwości oddziału 
c. k. straży okarbowej w miasteczku Narolu, 
schwylać 11 sztuk pędzonych z zagranicy wo
łów. Po 5 dniach, a więc nawet nie po odbyciu 
prawem przepisanej 10-dniowej kontumaeji, zja
wił się w tem miasteczku wydelegowany od c. 
k. powiatowego starostwa w Cieszanowie urzę
dnik p. K., wpuszcza dc siebie 4 czy 5 żydków 
(tych samych, którzy te woły za granicą kupili 
i przemycić usiłowali), każe następnie bębnić 
policjantowi w sieDi zajezdnego domu, gdzie so
bie obrał kancelarję urzędową, a to niby w ce
lu ogłoszenia licytacji tych wołów i sprzedaje 
je żydkom tym za 171 zł. 50 c., mówię: je  de- 
n a ś c i e  s z t u k  w o ł ó w  za s t o  s i edm-  
d z i e s i ą t  j e d e n  złr. 50 c. a. w., podczas 
gdy za jedną sztukę tych samych wołów, ży- 
dzi za granicą 110 rubli płacili. — Było to w 
dzień targowy, więc chłopi mieszczanie tam
tejsi słysząc, że za tak bajecznie niską cenę, 
fco za 12—1C zł. wołu kupić mogą, którą to ce
nę później za samą tylko skórę odbiorą, spie
szą do kancelarji obranej przez p. K. i ofiaro
wują daleko korzystniejsze ceny. P. K, powy
pychał ich jednak za drzwi mówiąc, że zapćzno 
przybyli, wadjum nie złożyli, więc do licytacji 
nie mają prawa przystąpić.

Godną wspomnienia jest także ta okolicz
ność, iż p. K. wcale niepizewodniczył tej licy
tacji osobiście, lecz obrał sobie za zastępcę tam
tejszego mieszkańca, czy obywatela pana St., który 
według podania ludu — dawniej jako man.lata-

znauzyć jasno, fałszyw ie może tłumaczone położe
nie moje w zględem  kościoła naszego, którego dziec
kiem nigdy być nie przestałem i w w ierze ojców  
moich, w której się urodziłem, dotrw am  do końca. 
B yć może, iż  z pism moich pod rozmaitemi w pły
wy, w różnych czasach wydanych znajdzie się n ie je 
dno co m ogło usprawiedliwiać posądzenie mnie o 
odstępstwo i odszczepieństw o.

Pragnę więc w tym dniu uroczystym  znieść 
w szelką w ątpliw ość i stw ierdzić moją w ierność ko
ściołow i kakolickiemu i g łow ie  je g o  Ojcn św., L eo 
nowi X III . — prosząc was szanowny ojcze, abyście 
byli uczuć moich tłumaczem i obrońcą.

P o  dłngiej panzie przem ów ił m ajor Szemiot, 
zaznaczając stanowisko kobiet polskich w obec w ie
kopom nego pisarza —  a uwydatniając zasługi jego  
w tym kierunku i cześć, jaki P olk i mu okazały , 
w zniósł toast na cześć P o le k , P o ukończonej b ie
siadzie powróciliśm y do salonu, w  którym  resztę 
w ieczorn przepędzić miano. Tutaj licznym  zastępem 
oczekiw aiy  na jnbnlata wszystkie korporacje nasze 
polskie. Najpierw stanęła przed K raszew skim  od
świętnie zebraua m łodzież szkolna i drobna dzia
tw a nasza.

K rótko i serdecznie odpow iedział dzieciom  na
szym K raszew ski, a uścisnąwszy te drobne dłonie 
przyszłych  pracowników , przyszłych  obyw ateli o j
czystych, zakończył rzewnem upomnieniem, aby 
wiernie zawsze Bogu i ojczyźnie z czystą w iarą 
i silną wolą —  nkochali pracę i cnotę, które są 
życia podstawą.

Za dziatw ą poi ł  a postąpiła m łodzież akade
micka, nczniowe szkoły  politechnicznej, a w końca 
delegacja przem ysłow ców  polskich, którzy poprze
dnio ju ż  zb iorow y  sw ój w yraz i dar serdeczny 
złożyli.

rjui,z fungował — podówczas zaś z iriną zupeł
nie urzędową i lekkim dwuznacznym uśmiechem 
na uściect ceny przez taksatorów ustanowione, 
którzy także do żydków wdzięcznie się uśmie
chali, wywoływał. Po zakończeniu licytacji, 
która niespełna pół godziny trwała, poszli u- 
przywilejowani do licytowania zydkowie do p. 
K. po odebranie swych kaucji i skończyłd się. 
Tak się przestrzegają ustawy państwowe. Za
miast kary, dano przemytnikom sposobność na
bycia za bezcen skontrabandowanych. wołów. 
Jakąż więc obawę mogą mieć przemytnicy przed 
karą, która za samo zawleczenie zarazy, jak to 
teraz ma miejsce, w całej surowości wymie
rzoną im być powinna, a jednak tok łatwo ich 
omija! Widać, że nawret i na moralność, w o- 
kolicach granicy przyległych, przyszła już za
raza! Co więcej, żydzi zamiaat zarżnięcia tych 
wołów (ustawa teraźniejsza nakazuje zlicyto
wane, z przemytnictwa pochodzące woły do 3 
dni zarzuąć, a mięso jeżeli zdrowe spożyć, jeżeli 
podejrzane zakopać) postarali się o to, iż do 
dni trzech w Narolu żadnego z tych wołów ży
wego, prócz trzech zarżniętych — nie było, ale 
zato pokazały się 2 sztuki w Łówczy, gdzie za
raz na księgosusz padły, dalej w Baszni i Lu
baczowie, w których to okolicach księgosusz 
wcale nie żartuje; skarb za niesumienne prze
strzeganie ustaw wysłać teraz musi komisje sa 
nitarne i vrojsko, zaprowadzał, warty a wresz
cie płacić wynagrodzenie poszkodowanym z& by
dło zabite z powodu podejrzenia o zarazę, lub 
dla przeszkodzenia szerzeniu się tejże.

Korespondencję niniejszą, mającą na celu 
wykrycie faktów, zagrażających w srogiej mie
rze dobrobytowi gospodarzy tabularnych, prze
słałem do urzędowej Gazety Lwowskiej, którą ci 
panowie uważają za swój orgau i kolportują po 
sąsiadach. Poszła jednak zapewne do kosza re
dakcyjnego. Więc zrób z niej użytek szan. re
daktorze Gaz, flarodowij, a w razie procesu 
służę dowodami.

Dżuma moskiewska.
Dr. Biesiadecki telegrafuje dnia 22. b. m. 

z Zamianu:
, W piątek zdarzył się nowy wypadek dżumy 

w Wetlance. Przebieg nie jest gwałtowny i cho
ry prawdopodobnie wyzdrowieje. Dr. Kieman 
wraca dziś do Wetlanki Gdyby zdarzyło się 
więcej wypadków dżumy, udam się tani także. 
W przeciwnym razie po odbyciu dziesięciodnio
wej kwarantanny, która mi się kończy we śro
dę, wyjeżdżam do Astracha.nu Jeotem zdrów."

O tym samym wypadku donoszą także 
dziennikom wiedeńskim. W niedzielę i ponie
działek nadeszły telegramy o tem od lekarzy 
austro-węgierskich do ministerstwa, a A7, freu  
Presse pisze, że choćby ten wypadek miał po
zostać odosobnionym, to jednak zniewala on do 
ostrożności i dowodzi, że epidemia nie wygasła 
jeszcze zupełnie. Na razie zamierzone zwinięcie 
niektórych zarządzeń przeciwko dżumie ma być 
wstrzymane. Golus podaje telegram z Wetlanki, 
według którego d. 20. b. m. a zatem na dwa 
dni przed wyprawieniem telegramu dr. Biesia- 
deckiego umarła tam dziewczyna 15-letnia, na
zwiskiem Elżbieta Konarska. Sekcja wykazała 
angiuowe zapalenie piuc, które miało wyniknąć 
z jakiejś choroby płciowej. Jest to zatem medy- 
cynalna Krewna osławionego na całej kuli ziem
skiej stróża petersburgskiego, Nauma Prokofie
wa. Gdy to się działo — jen. Loris Melikow 
był w Astrachanie, i wracając ztamtąd statkiem 
Wstąpił do Zamianu, gdzie odbywający 10 dnio
w y  k w a i-a a t a t ia c j l e k a r z e  B ic .s ia d ę c k i . ,  fk — rnwr-
brodt i Kieman byli bardzo zaniepokojeni. Za
kłady kwarantannowe istniejące w Nikolsku. So- 
tikalsku i Charibali, postanowiono rozszerzyć, a 
nadto rząd moskiewski nakazał Aleksandrowi 
Grigorjewieżowi Kandybie, naczelnikowi Kałniu- 
ków, zrewidować przy asystencji lekarzy 
wszystkie stannice kałmuckie, gdyż ze stepów 
nadchodzą niepokojące wieści. W tvm celu od
dano mu do dyspozycji czterech lekarzy i sze
ściu pomocników. Lama Larmucki (najwyższy 
duchowny) ma się sprzeciwiać tym zarządzeniom 
Loris Melikow chce osobiście przejechać się po 
stepie.

W każdym razie wypadek, o którym donosi 
dr. Biesiadecki, nie jest ten sam, z którym się 
łączy nazwisko Konarskiej.

Króla ik o w i i » m v a .
Dnia 26, marra.

* Zapow iedzian i na d z !siaj komedja W . Sardou 
, M atomieszrzanie4 na benefls pani Joanny German 
z przyczyny słabości pani A szpergerow ej graną być 
nie może —  natomiast przedstawioną będzie ko- 
medja „W  r 6 b 1 e “ .

Jntro po la z  pierw szy „ Z a r ę c z y n y  K r e -  
c z y ń s k i e g o " ,  komedja w 3 aktach z m oskiew
skiego Snchawo-K obylina, napisana z talentem, w 
której autor z wielką znajomuśctA nueny i itesan- 
ków krają, malnje społeczeństw o niGokiewbkie.

* Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 27. marca 1879 r. o godzinie 6tej 
w ieczorem . Na porządku dziennym : 1. C. k. jene- 
ralna komenda o pozw olenie nrządzenia w zabudo
wania komendy bocznej odnogi wodociągu miejskie-

P o  skończonych tych przedstawieniach, oddano 
solenizantowi cześć serdeczną w imieniu uczących 
się w pensjonacie panien polskich. Uczennice pen
sjonatu pani Grossmaun Schrott, w którym  od da
wnego czasn wychowuję się przeważnie P olk i, prze
s ła ł; osobną podnszkę ubraną wieńcami kw iatów  a 
na niej zb iorow ą kartkę powinszowania i hołdu

T eraz przystąniliśm y calem gronem  do nastę
pnego działa św iątecznego obchodu, do odczytania 
listów  i telegram ów, które bez przesiannie nam 
nadsełają. Telegram ów , krom listów , mielum y już 
w tej chwili przeszio  sto kilkadziesiąt, jedne ser
deczniejsze od drugich, a wszystkie tchnące tem 
ciepłem da ha, myślę poczciwą i wzniosłą, która 
nas nieprzerwanym i silnym, łączy  ogniwem.

D ziś całe tow arzystw o godow e wraz z czcigo 
dnym solenizantem, zaproszone przez ks. B. Ja
strzębskiego, zebra ło  się zrana o godzinie pół do 
jedenastej w Jozednenstifcie na ' nabożeństwo uro
czyste, aby dzień imienin K raszew skiego u stóp 
ołtarza rozpocząć, serdeczną go uśw ięcając mo- 
alitw e.

P o  południa żebraliśm y się znów w szyscy  w 
hotelu Bellevue, zaproszeni i podejm owani gościn
nie przez uprzejm ego solenizanta. Biesiada równie 
ja k  w czorajsza, by ła  w ystaw na, serdeczna i swo- 
Dodna U czta dzisiejsza nie miała jn ż  urzędow ej 
w czorajszego ebehodn cechy, byliśmy w kole pou- 
fu im. K ilka serdecznych toastów  zakoń czyło  b iesiadę.

I  dzisiaj nadchodziły telegram y, czytaliśmy je  
z zajęciem . W p łyu ę ło  ich dotąd w ogóle  pi zeszło 
dwieście. P ow ażne to św iadectw o m iłości i uznania. 
jakiem  ojczyzna nasza umiała ocenić i ukochać wiel 
k iego przew odnika idei, ojea mydli i ira cy  połakiof

L .



trr, 2. Nauoun pufcagtl i  fundacji miejskiej im. ar- 
qpk«iężniczki G izeli. 3. Rekurs p. Michała G rabow 
sk iego  w lasc. realn. 1. 8 0 3 ’ /, w sprawie bndowni- 
cze j. 4. T ow arzystw o muzyczne „H arm onia ' o sub 
w encję na r. 1879. 5. T ow arzystw o św . Józefa z
A rym atei o subwencją. 6. W nioski w zględem  zni
żenia taka za nadanie prawa obyw atelstw a m iej
skiego. 7. a) W niosek w sprawie tnndacji stypen- 
dyjnej utw orzonej przez gal. Kasę oszczędności we 
Lw ow ie; b) W niosek w sprawie Utworzenia nrzęda 
rozjem czego w myśl §. 30. statutu m. Lwowa

* Na rekw izycję c. k. sądu krakow skiego uwię
ziono tu w czoraj p. Antoniego M a ń k o w  s k i e g o ,  
zarządcę drukarni Zw iązkow ej. P rzy  tej sposobno
ści z nadzw yczajną ostentacją w samo polndnie od 
byto  rew izję ścisłą w tej drukarni, tndzież w pry- 
watnem pomieszkaniu pana M. pod 1 S przy ul. H a
lickiej, szukając za poszlakami socjalizmu Ani w 
drukarni ani wr pomieszkaniu nic podobnego się 
nie znalazło. P . M ańkowski je st znaną we Lw ow ie 
b gorącego patrjotyzm n i zacnego charakteru oso- 
li/łfetością, i dlatego uwięzienie je g o  przykro dotknę
ło  w szystkich, bliżej go znających. —  ja k  słychać, 
sygnalizov any niedawno komendant szpiegów' pru
skich p. Żern icky p rzybył ju ż  do G alicji z kilku 
ajentami kryminalnej policji berlińskiej. Zdaniem 
naszem władze anstrjackie powinneby prowadzić 
sw oje śledztw a samodzielnie, a uchroniłyby się 
od omyłek i gmatw ania, w skntek których co chwila 
pubiicraoś^ je st niepokojoną. P . M ańkowski ma być 
dal* odstaw iony do K rakowa.

* Z głów nego dworca kolei K arola Lndwika do
noszą nam, że w niedzielę wieczorem  dwóch lu
dzi nieznanych napadło i mocno pobiło pewngo urzę- 
dnifca k olejow ego, gdy szedł drogą, z ulicy G ró
deckiej do dw orca prow adzącą. Poniew aż pobity 
Bogu duszę winien, więc w sferach kolejow ych przy
puszczają, że zaszia m yłka co do osoby, i zasadzka 
miała innego urzędnika na okn. W  tych samych 
sferach upowszechnioną je s t  wiadomość, że c. k. jen . 
inspekcja kolei żelaznych poleciła zarządom  kole
jowym, aby ani jeden funkcjonarjusz bez jej w iedzy 
nie był wydalony ze słnżby.

* Poniedziałkow y koncert na dochód Szegedyń- 
c6w .ciągną! do sali ratuszow ej dość liczną a do
borow ą publiczność. Program  koncertu, składający

przew ażnie z utworów' mniej w ięcej znanych, 
wykonało grono adeptów muzyki tak liczne, że gdy 
byśmy chcieli osoby, co to grono tw orzyły , wym ie
nić tylko początkowemu literami ich nazwisk, to 
musielibyśmy tn wypisać całe abecadłu ; wykonanie 
zai tych 'utworów w ogóle by ło  staranne i praw- 

-Mziwifc warte oklasków, któremi publiczność rzęsi
ście nagradzała koncertantów . Z pom iędzy granych 
utw orów  na wyróżnienie zasługuje „R apsodja pol
aka"—  nowa kom pozycja pana L. Marka, który — 
jakeśm y słyszeli —  pracuje właśnie teraz nad <Ja- 
lym  szeregiem  takicli rapsoayj na w zór węgierskich 
L iszta . Serdecznie życzym y mn powodzenia w tej 
praey, be z rapsodji, którąśm y w poniedziałek sły 
szeli m ożemy wiele następnym rokow ać. R ozp oczy 
nając ją  bardzo milutkim krakowiakiem , kom pozytor 
■wolna wpada na motyw pieśni „G dyby  orłem b y ć ',  
m otyw  teu rozw ija  w kilku warjacjach, tchuących 
świeżością nawet dla polskiego ucha, rzewnością, 
■czuciem i  w re .zcie  kończy prześliczną wiązauką 
krakow iaków , brzm iących takim hartem, że słuchacz 
mimowoli «obie wspomina ow ego Polaka, co na bra
mach pieklą za p isa ł: „Jeszcze polaka nie zg in ę ła !' 
Dodajmy, że panna św ita ł tka odegrała tę rapsodję 
świetnie.

* V  kasynie mieszczańskiem we czw artek dnia 
27. maraa b. r. będzie miał profesor Kahai.e od-

naszych pojęciach o św iecie organicznym  i 
n ieorgan icm ym * . Wstęp dla członków  i 2 osób z 
rodziny  wolny, dalsze osoby z rodziny płacą po 10 
ct., za ś  dła osób  wprowadzonych przez członków  
krzesło 30 ct., a wstęp na salę 20 ct. Początek o 
gadzim * 7. w ieczór.

W  sobotę, 29. b. m. danem będzie przedsta
wienie am atorskie. Przedstaw ione będą : .F iliżanka 
herbaty", kom edja w 1 nym akcie z franenzkiego. 
„C hcesz -ię  żenić, to się zeń*1, monodram w 1 ak
cie i „Stacja pocztuw a w H u lczy", kom edja w 1 
akcie K orzeniow skiego. W stęp dla członków  kasyna 
Ich rodzin  i osób wprow adzonych przez członków  
jak  zwykle. Początek o godzinie 8. w ieczór.

* Zbow a trzech  licLw iarzy wydaliła policja  z 
Wiednia J, 23. 1 24. b. m. W azyscy trzej pocho
dzą z G alicji, a mianowicie : pani Franciszka Jae- 
ger ee Lwowa, lat 45, zam ęzna: Salomon BdeLtein, 
32 lat, z Tarnow a, żonaty i Maurycy Hulles, ro 
(om  ze »Lwowa, 25 lat, kawaler. Ten ostatni ope
rowa! oficerów , Edelstein urzędników kolei półno
cnej a pani Jaeger wspom agała strażaków  bezpie
czeństwa. Dotknięci nakazem za łożyli rekursa. O gó
łem wydalono dotąd z W ieduia 8 sztuk lichwiarzy,

; x x x x *  • *  x x  x x ;

* Sprawozdanie z koncertu chóru m ęsk ieg o , 
który  się odbył 20. bm. w sali przepełnionej od
łoży ć  musieliśmy z powodu nawału artykułów . 
Produkcja chóru T ow arzystw a m uzycznego w ypa
dła pod każdym względem św ietn ie; w szystkie 
chóry ja k  „W ilia  tu ła cza 1, „N o c “  Jareck iego i 
„P rekrasna Z ora“  Ław row skiego znakomicie od
śpiew ano; solo tenorowe pana M. tak samo na po
chlebną zasługuje wzmiankę.

W  programie zaszła ta zmiana, że zamiast 
sola basow ego odśpiewał solow y kw artet pieśń F i
szera „J a k  piękny ten św iat11 kom pozycję nader 
ndatną; ten sam kw artet solow y odśpiewał sere
nadę A bta  „ 0  słodko śnij gw iazdko m oja11 w kró 
rej występuje piękne solo barytunowe przy akom
paniamencie chóru. Publiczność była zachwyconą 
rą pieśnią a w skntek ciągłych oklasków  i naw oły
wań odśpiewano kw artet „Ł z ę  W ita11 pu nad pro
gram. 1

Na zakończenie w ieczoru wykonano 6 scen z 
balady skandynawskiej „F r ith jo f11 kom pozycji M. 
Brucha. Jest to arcydzieło kom pozycji na chór 
męski, k tórego wykonanie nic do życzenia niepozo- 
s ta wiało/, w dzięczne sola : Ingeborgi odśpiew ała ltn 
uojwiększem u zadowoleniu pani S „  zaś partję Frith- 
jo fa  pan W . Kwrartet solow y w scenie 4. w yw oła ł 
w śród słuchaczy praw dziw e uniesien ie; oklaskom 
nie by ło  końca. K ierow nictw o artystyczne prow a
dził p. St. C etw ińsk i; je g o  to am atorskiej pracy 
ja k  również usiłowaniom zarządu chóru zaw dzię
czam y tak piękny koncert, na którym  prócz akom
paniamentu fortepianow ego tylko śpiew' miał miej
sce. T ak  pięknie zorganizowanym  chórem i ta
kim doborem  sił rzadko która stolica poszczycić się 
p o tra fi; ia łow ać tylko należy, że rzadko tylko 
słyszeć go możemy.

* D e k o r a c j e .  Cesarz pozw olił przjrją ć  i no
sić radcy tajnemu i członkow i Izby  panów W io  
Jzim ierzuwi Lr. Dzieduszyckierau francuzką dekora
cję stopnia zw . officier de l' instruction publique, 
w łaścicielow i dóbr Julianowi K orytow skiem u w P ło - 
tyczach honorow y k rzyż kaw alera maltańskiego, 
sekretarzow i jeneralnemu c. k. nprzyw. kolei L w o- 
wsko-Czerniowibcko-J asskiej w W iedniu Autoniemu 
Kiihneltowi krzyż oficerski książęcego ordern „Gwia^ 
zdy Rumuńskiej* i książęcy medal rumuński „B ene 
m erenti11 I. klasy.

—  Sprawa Garfuakla. Przypom inają sobie 
czytelnicy wiadomość pudaną przez nas w sprawie 
o spadek po bankierze Garfunkln w Paryżn pozo 
stały . W  ciekawym  tym procesie zapadł wyrok mo
cą którego pani Rabinow icz uznaną została  za cór 
kę Garfunkla, a w skutek tego za jedyną spadko
bierczynię. Adoptację Pauliny Louri unieważniono.

— W  Czechach tem prawdziwem  Eldorado 
m yśliwych, ubito w samych dubrach ks. Schwarcen- 
berga w zeszłym  raku 175 jeleni, 103 dzików , 
28.256 zajęcy, 1 5 l g łuszczów , 3L .104 Kuropatw, 
2029 bażantów', 3074 dzikich gęsi i kaczek, szko
dników 454G, ptactwa drapieżnegu 21.966.

GO?11 rzekła otwierając drzwi. — Nie pani, nie 
tutaj, trzecie drzwi na prawo — odparła aku
szerka, wybiegając na kurytarz, aby wskazać 
nieznajomej żądany numer. Nieznajoma podeszła 
rto numeru, ruszyła klamką, „ah! rzekła — za
mknięty. Szkoda, miałam pilny interes,11 ukłoni
ła się akuszerce, i wyszła z hotelu.

W tydzień potem zaczynają lokatorowie u- 
skarzać się nad nadzwyczaj nieprzyjemną woń, 
panującą na tym kurytarzu. Ale gospodarz nie 
zwracał zrazu żadnej na to uwagi. Dopiero kie
dy już bez obrazy powonienia nie można było 
na kurytarzu się pokazać, udał się gospodarz do 
policji z zawiadomieniem, że w jego hotelu za
jął ktoś dwa numera, zamknął je, od paru tygo
dni nie pokazuje się, a z tych numerów niezno
śna bije woń. Policja przybyła i otworzyła La- 
przód nr GO. Na stole stała szklanka herbaty i 
spodek z cukrem, na szaragach wisiał surdut, 
łóżko było nietknięte, zresztą nic. Weszła tedy 
policja do nr. Gl. Tutaj dopiero przedstawił się 
jej okropny widok. Na ziemi leżał trup, głową 
zwrócony do drzwi wiodących do nr. GO; doko
ła niego olbrzymia kałuża krwi. Trup miał ści
śnięte konwulsyjuie pięście, i leżał twarzą do 
posadzki. Na plecach jego przypięty był szpilką 
kawał papieru, a na nim te słowa: Z d r a j c a, 
s z p i e g ,  o s ą d z o n y  z o s t a ł  na ś m i e r ć  
przez m osk ie  w skich s o c j a 1 i s t ó w-rewo- 
l u c j o n i s t ó w .  Ś m i e r ć  w s z y s t k i m  Ju
d a s z o m  z d r a j c o m ! Na stole leżały dwie 
wagi, jedna funtowa, druga dwufuutowa, przy
wiązane za uszka do sznurka, i tworzące rodzaj 
kastetu.

Natychmiast włożono trupa do skrzyni i od
wieziono do obdukcyjnej sali uniwersytetu. Do 
kouana obdukcja przez komisję sądową wyka
zała, że trnp miał pękniętą czaszkę i trzy rany 
w piersiach powyżej lewego obojczyka. Komisja 
przypuszcza, że morderca uderzył z nienacka 
oweini wagami w głowę, a dopiero potem dobił 
sztyletem.11

Naturalnie policja nie wie ani kto był mor- 
deroą ani nawet kto jest zamordowanym.

T u r  Gaz. Nar. i osiat wiadomości
O zabiciu przez nihilistów jakiegoś szpiega 

w Moskwie, donoszą Moskiewskie Wied. co na
stępuje :

„Parę tygodni temu do hotelu Mamontowa, 
znajdującego się przy nlicy Kuźnieckiej, wszedł 
jakiś młody człowiek, przyzwoicie nb) any i za
żądał numeru. Hotelowy wskazał mu nr. GO. 
Nieznajomy wszedł, obejrzał go, i oświadczył, 
że numer ten jest za mały, albowiem zamierza 
on tu zamieszkać z rodziną. Wtedy hotelowy 
zaproponował nieznajomemu, aby wziął równo
cześnie nr. 60 i 61, mające bezpośrednią komu
nikację miedzy sobą. Nieznajomy obejrzał i 
nr 61, potem wyszedł na korytarz, przeszedł się 
po ilimi parę razę, bacznie przyglądając się 
wszystkiemu, i w końcuo świadczył, że zgadza się 
wziąć oba te numera, i zapylał o cenę. Dwa 
ruble na dobę, odparł hotelowy. Dobrze — r zekl 
nieznajomy — daję tu pięć rubli zadatku, a dzi
siaj wieczorem przywiozę moje rzeczy. I rzeczy
wiście wrócił wieczorem, ale trzymając tylko w 
jednem ręku małą torbę, w drugiem poduszkę. 
Rodzina moja nie przybyła jeszcze, zapewne ju
tro przybędzie, rzekł do hotelowego. Proszę mi 
przysłać herbatę na numer, a jutro zbudzić 
mnie o 10. rano. Nazajntrz rano po wypiciu her
baty nieznajomy wyszedł, a w go izinę potem 
wrócił z jakimś drugim. Przed wieczorem wy
szedł znowu, ale już sam, i odtąd już więcej w 
notelu się nie pokazał. W parę dni potem o sza
rej godzinie przybyła do akuszerki, mieszkającej 
na tymże samym korytarzu pud nr. 63, jakaś 
dama zakryta tak gęstym woalem, że rysów jej 
twarzj rozróżnić nie można było. „Czy tu nr.■ ■ ■iiiiiImIIIb ■ ̂ ItaillliWillSIl ■■■!» I I I __— _- - . ■ — — II ■ ■

Między południowo - amerykańskiemi repu 
blikami Boliwią i Chili wynikły nieporozumie
nia graniczne, grożące, według najświeższych 
doniesień, przybraniem groźnego charakteru, 
Rzeczpospolita Peruwiańska usiłowała w osta
tniej chwili pośredniczyć j zaprotestowała prze 
ciwko zajęciu portów boliwiauskich przez wła 
dze chilijskie. Krok ten nietylko pozostał bez 
skutku, ale co gorsza, wmieszać może Peru’ do 
wojny między Boliwią a Chili, która, gdyby dać 
wiarę Debatom, już miała się rozpocząć. Tenże 
dziennik wzmiankuje dalej o pogłosce* 1 we
dług której Boliwia zawarła z Peru trak
tat, na mocy którego, ta ostatnia rzeczpospolita, 
obowiązaną jest do użyczenia Boliwii czynnej 
pomocy.

Holendrzy nie skończyli jeszcze wojny z 
Atccznem; według ostatnich doniesień, działania 
ich nawet nie są pomyślnym uwieńczone skut
kiem ; ulewne deszcze przeszkadzają wszelkiej 
akcji, tymczasem wojsko dziesiątkują choroby. 
Szósty już rok toczy się wojna, kosztująca ogro
mne sumy, bez najmniejszej widocznej koizyści, 
a końca jej i dziś jeszcze przewidzieć niepo
dobna.

Jenerał-porucznik Własow, oberpolicmajster 
Warszawy, ukazem najwyższym uwolniony zo
stał na własną prośbę od obowiązków; na jego 
miejsce zamianowano dotychczasowego pomoc
nika oberpolicraajstra, fligel-adjutanta pułkowni
ka Buturlina - pomocnikiem zaś oberpolicmaj- 
stra mianowany pułkownik Palenow.

wniosek ten przyjmuje. — Następnie odrzu
ca Izba wniosek p. Dmlaufta, aby nad od
powiedzią rządu w sprawie lichwy wytoczyć 
dyskusję.

Ustawę o poborze podatków do końca 
kwietnia i o upoważnieniu do emisji renty 
złotej w sumie 100 mil złr. przyjęto w trze- 
ciem czytaniu, po żywej dyskusji w której' 
mianowicie p. Schónerer na rząd uderzał, iż 
pilnuje tylko „ściślejszych mteresćw korony“ 
a nie pańsrwa, i żądał zwinięcia posady mi
nistra galicyjskiego. Z powodu poruszenia 
przez Neuwirtha sprawy traktatu handlowe
go z Serbią, minister Ohlumetzky oświad
czył, ze skoro nastał gabinet stały, rozpo
częto układy z Serbią i jest nadzieja pomyśl
nego onych ukończenia

Traktaty pocztowe — jeden powsze
chny (Y\7 elt-Postvertrag) i drugi z Grecją, 
przyjęto. — Następnie sprawozdawca do 
projektu ustawy (nie-rządowego) o najwyż
szej Izbie obrachunkowej p. Weis-Starken- 
fels (z klubu prawicy) przemawiał za przy
stąpieniem do rozprawy szczegółowej — po 
też Izba przyjęła, a nawet ministrowie pod 
wpływem mowy sprawozdawcy ujrzeli się 
zmuszonymi za tem głosować.

W  końcu wniósł p. Neuwirth pokrytą 
lieznemi podpisami interpelację : czy prawda, 
że Serbia wezwrała państwa do zawierania 
z nią traktatów handlowych na podstawie 
największego uwzględnienia, i że już je za
warła z Ynglią i Francją; dalej, dlaczego 
Austrja nie mogła dojść do układu handlo
wego z Serbią ; tudzież, co rząd w tej spra
wie robił i co robić zamierza dla strzeżenia 
interesów austrjackich ?

Petersburg d. 25. man a. Wieczorem 
jakieś indywiduum, na koniu jadące, strzeli
ło na Newskim prospekcie do jenerała Dren- 
telcna. Jenerał nie jest ranny, indywiduum 
uciekło.

Petersburg d. 25. marca. W  nadzwy- 
czajnvm dodatku „Dziennik urzędowy" do
nosi : Kiedy jen. Drentelen, udając się na 
posiedzenie ministrów, o godzi. 1 przejeżdża? 
koło Ogrodu letniego, dopędza go jakiś mło
dy mężczyzna na koniu i strzela z rewol
weru. Kula przebiła oba okna powozu, nie 
tknąwszy jenerała, który z całą przytomno
ścią kazał stangretowi pędzić za zbrodnia
rzem. Zbrodniarz jednak wyprzedził, a w 
pędzie spadłszy z konia, pieszo dopadł do
rożki ■ nią uciekł.

Londyn 22. marca. Izba lordów 156 
głosami przeciw 61 odrzuca wotum nagany 
dla rządu w sprawie zulańskiej. W  toku 
rozprawy ganił lord Lansdowne rząd, iż po
lityką swują prowokował Cetewaja. Lord 
Beaeonstield oświadcza, że nie myśli wykła
dać polityki rządu, której celem jest federa
cja a nie anneksja; sir Bartle Frere jest 
człowiekiem na miejscu, i tylko za to otrzy
mał naganę, iż wydal- wojnę, - nie będąc io 
tego kompetentnym.

H O T E I LAN G  ć r A . Fuchs z W iednia. J X >• 
zlik z 'Wiednia

H O TE L P O D O L S K I: P. Kadajski z Zalo 
szczyk . L . Tokarski ze Stanisławowa.

H O T E L  K R A K O W S K I : L . Bogajewicz *
K rakow a J  W ygrzyw aisk i z K rólestw a.

H O TE L W A R S Z A W S K I : St. W łodek  z Za
w ałow a. K . Germanu z Spasa. J. Starkel z Dro- 
liowyża.

Lwów, z Izdj handlowej', 2ó. marca.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej gaiic. Karola Lndwika 226 — 230 60

„ Lwowsko-Czern.-Jaska . 128 25 131 —
Banka hip. galic. po 200 zł. 264 —- 208 —

kred gclic. po 200 złr. . 218 — 222 —
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego)
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 86 80 87 80
V ” ” * ”  V ^  rr„ „ „  5 „ okres. r£ 80 87 80

Banka iiipot. galic. 6 pet. . . 31 80 *9. 80
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 92 60 94 —

111. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładi

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Oóligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  87 60 88 50
Obliga.'j» komunalne Zal ł. kr.wi. 6“/„ 9(1 — 91 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 pc 6 nr. 91 — 93 —
Losy miasta Krakowa . . . .  16 76 18 75

„ „  ’ Stanisławowa . . .  22 24 24 26
V. Mont ty.

Dukat holenderski....................  5 42 5 62
„  cesarsk i.......................... 5 46 5  56

N apoleondor..............................  9 28 9 58
Pjłimperjał rosyjski....................  9 £4 9 64
Kubel rosyjski srebrny . . .  1 go 1 60

„  „ papieiowy . . .  1 14 1 16
100 marek niemieckich . . . .  £7 26 58 __
S r e b r o ...............................................99 50 100 50
Kupony w s re b rz e ....................  99 25 100 25

Berlin 24. marca. Dr. Sommerbrodt 
(niemiecki członek międzynarodowej komisji 
dżumowej) donosi do naczelnego niemieckie
go urzędu sanitarnego, że w Wetlance świe
ży się wydarzył wypadek dżumy.

W iedeń 24. marca. Posiedzenie Izby 
posłów. I*. Wedl interpeluje, diaczego usta
wa kwaterunkowa nie mogła dotąd otrzymać 
sankcji. — P. Eichhuff wnosi, aby Izba wy
brała komisję, któraby ułożyła adres do ko
rony z powodu srebrnego wesela cesarstwa, 
i bez dyskusji w Izbie, pod przewodnictwem 
prezydenta Izby cesarstwu go złożyła. Izba

W  teatrze hr. Skarbka.
W e środę dnia 26. marca 1879.

W r ó b l e
Kom edja w 3 aktach z francuzkiego pp. L a lich e  

i Delacour.
Początek o godzinie 7mej w ieczór.

KUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń d. 26 marca, 

godzina 10 minut 42 przud południom.
Akcje kredytowe 242.40 Anglo-Au«trjackie 102,25
Kolei Kar. Lud. 229. — Kolej Południowa — 
Unionsbank . 75.— Napoleondor . 9.32
Rosyj. banknoty l .l4 3/4 Usposebienie: silne.

Berlin d. 24. marca, 
godzina G minut — popołudniu.

Rosyj. banku. 198.75 Akcje kredyt. . 436.—
Lomnardy . 119.— Galicyjskie . 99.76
Kolef Rumuós 29 80 Anstrjackie banko 173 95

F sposobienie: ciche.
K»«& galic. Tow. kredytowego.

Knpuje. Sprzedaje.
6°/t Listy zastawne opiócz kupo

nów 100 złr. po . 8 7  25 87 76
4% Listy zastawne oprócz kupo

nów 100 złr. po . . 8 1  25 81 15
Lwów d. 26. marca 1878.

Jutro po raz pierw szy :

Zaręczyny Kreczyńskiego “

Przyjechali dnia 26. marca 1879.
H O TEI 70R ZA  : A . Rakow ski z Polski. J. 

Helm er z Paryża. W . Lahode z Drezna. A . K rak- 
ker z Marburga.

H O TE L EU RO PEJSK I : W . Pociejko z Mo
skw y. J. Rumaazkao z Tarnopola. A. Paschke z 
O. Miinzer z 3ordeaux.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego
DO KRAKOW A: o gudzinie 11 min. 28 przed pótkweg

pociąg pospieszny; o gods 4 m. 63 rano | n
ot-obowj, o go dr 4 minut 59 po południa poeiąg 
mieszany.

DO FO D ^ OŁOCZYSK: z Podzamczu: o godz. 11 m. SU 
wieczór pociąg osobowy; o g e . « 12 m. 47 w połaś.- 
nie pociąg nrięsiany.

DO P uŁ W  jŁ O C żY SK : z głównego d w o r c a e  godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o gods. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o gudz. 12 min. 25 w po- 
ład .e, n ocią f mięszaay.

DO CZERNlOW IBC: o godz. 6 min. 45 rano, pociąg po
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg miąssa- 
ny, o g Iz. 12 min. 50 z południa, pociąg miąscany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o gods 7 rano.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godr 5min. 42 rano, pociąg pospieaoy, 

o godz. 9 mir.. 47 wi izór, pooiąg osobowy, o gods. 
11 m. 28 prsel pi>łudniom,|puciąg miąszaay.

Z PODWUŁOCZY3K: na dworzeo w Podzamczu: e ge. 
dżinie 3 min. '?! rano, pociąg osobowy, o godr 8 m 
29 po południu, pooiąg nięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: ma dworzeo lwowski główny, o m - 
dsinio 11 m. S wieczór, pociąg pospieseny, o gods. 
2 min 68 n pooiąg osobowy, u godz. 8 m. 69 po 
r^iludniu, pooiąg miąszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wioocór. pe- 
ciąg pospieszny o godz. 1 min 5 rano, pooiąg mly- 
sza ny; o godz. 3 m. 10 pc południc., pooiąg miaaaanT

Z STANISŁAW OW A: ua Stryj; o godz. 8 ™in 86 w ie 
czór.

Nowości
nakładem księgarni

F. II. RICHTERA
we Lwowie

K a c z k o w s k i  Zygmunt Graf S  
Rak powieść S zł ^

M a s ł o w a k i  Wacław D i d o J C
(Szkice kaukazu; Ostatni ksią- 4 #  
ie  Swanecji powieść zł. 2.40 ^  
(Szkice kaukazuj Z e 1 a. Po- 
wieść z życia Czeczeńców OO 
złr. 2.40.

Tańce salonowe. Prakty
czny porad uk ala tańczących 
ułożył Ar. KI. 80 ct.

Lama J a** a. Rozmaitości i 
powiastk. złr. 2.

CI o r ob y  G a l i c j i  od roku 
1867— ]8ć8. Serja druga (od 
r'Dna całość,) 2 złr. (Jeszcze 
kilka egzempl. pierwszej Berji 
do nabj cią po 2 złr. 1652 

l Pod prasą:
f D e b r y  ton. Przewodnik towa- 
| -zy< ki i oaiODOwy według
'  dzieła „savotr vivre“ przez

Eanlą d’Aleg dla polskiej pu- 
licznośc oprać wała II. W.

\ Cena 2 zł.

;KXXXKI*ftXIKKl

Kartofle.
Karły ro i* ł * najszlachetniejszy z 

wezeinif szych gatunkuw, co ao smaku, 
sypkoici i plenności, tndzież drugi ga
zo nek ,

A m e r y k a n y  p ó i n e , łupka biała, 
wewnątrz aołte, nać na nich »i do zimy 
zielona, nieulegająCH zarazie, łatwe w prze
chowaniu aż do owych i nadzwyczajnej 
plenności, bo £ 0 -4 0  sztok pod krzakiem.

Te obydw, gatunki można dostać w 
Ib lw arku :' rZ u u  rstynów  dwór11 pod 
Lwowem.

Cena za korzec lOu kilogr. wagi 4 zł., 
-nś jrsy  wzięcie, aaraz 50 korcy po 3 zł. 
loc-> etacj i kole’ Lwów l'odtamete.

Cpr&ess się o zgłuszenie wczesne do 
Zarządu folwarku: „Zemarstynów dwór" 
poczta w miejscu, bz się można l orotu- 
mieć przed eaczęciem wiosny. 1814 2—6

P Ł U G I
(młÓłCItff *h tfl*l

N a s io n  I R o ś lin
J. &  W .  S T A C H O W I C Z A

we Lwowie, plac Marjacki l. 11.
poleca całkiem świeżego zbioru

Nasion* Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastew
nych, Koniczyny krajowej i oryginalnej, Lu
cerny francuskiej, Nasiona Leśne, Krzewów itp.

Drzewa owocowe i dla uzd oby parków  
Róże, Georgiuie ja k otei wszelkie Rosady Jarzyn

i Kwiatów
Za zdatność kiełkowania wszystkich Nasion ręczymy.

Cenniki rozsyłam} na źądnnie franco. 156

Towarzystwo
Galicyjskiej basy zaliczkowej

31. ulica Halicka, przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego z ł. wa. do k&idej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem,
p 0 7 ° / 0 Z 1 4 -  ,  .  2947 1 -F

po 8°/0 8 30- ,
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 

pierwszej wkładki.
Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 

ryjskiej kasy zaliczkowej
wkładki na dział zastawniczy

! » O 0 O G

o w yrobie spirytusu,
|przez dr. R u d olfa  G i k n s b e r g a .

Pierwsza część tegu dzieła, obejma 
Ijąca między innemi: najnowi-ze sposoby 

zacierania, mianowicie kukurudzy i żyta 
w całych ziarnach; ruuienie hołowicy ze 
zielonego słodnl brahy; uzyskanie droż 
dży na sprzedaż ze zwykłego za ci r u 
kartoflu w ego; różnicę przy Bpr edaiy Bpi 
rytusu na nowym lub nu sta: ym alkoho 

' 'ometrze, i t. p. wjszła już z druku. Otrzy 
mać ją można tylko w orodze prenumerat;

I wproBt od auto.... Cena całego dzida (czę- 
Iściami się nie sprzedaje) wynosi dla pre
numeratorów 8 złr v. a , w k.ięgarniach 
kosztować będzie 10 zlr.— fca przysłaniem 
5 złr. odbierze każdy z PP pn uumerat i 

i ruw pierwszą csęść aziela pocztą, pozosta
jące 3 zł. mają być „ryplacone po otrzy 
maniu drngiej części fw miesiącu czerwcu 
lub lipcu b. r.) przez zaliczkę pocztową.

Dr. Rudolf Giinsberg,
k. profesor szkoły politech. we Lwowie. 
1834 1 -  10 ^

Ekonom,
u ktorego pracy, umiejętności i gorliwo 
ści można bL«,ej dowiedzieć się u poprze
dnich WPP. służbodawców, poszukuje po 
Bady do w ł kBzego gospodarstwa. T731 4 6 

Wia lomosci uuzieli Józef Birkle Lwów 
rynek nr. 40.

k o n s t r u k c j i  
Kaz. hr, Dzieduszyckiego Nr. I. zl.

.. -  - L . „
Zugmayer . . . „
Ruchadło „
Koleśnicd „
Ekstyrpator żelazny 5 radiowy *

i różne inne pługi, kulty walory,

12 
. 15 
, 8 
. 8 
. 6

obsy-
pr ki, znaczniki, brony, siewniki rzedowe 
i szerokorzutne, grabarki amerykańskie i 
augielBkie, przetrzs -.oC*-, spychacie do 
siana i wszelkie iane maszyny po bardzo 
niulich cenach — poleca 1831 1—6

Leon Orlewicz,
fabryka i handel mat tan i - arzędzi 

ro.nioz > gi «po4ar-kl< h,
Lwów, Nowy świat, 1. 25.

*  Sławne podróże J
Stanley'a i Cameron"a 

tudzież n o w e 11 e zajmujące
drukuje obecnie X

x  Strzecha 0;czyst£ i
we L w o w i e  wychodząca. ^  

JT  Cena kwartalna 3 zł. J f
Prenumerować można we wszy- 

X  stkich księgarniach. 1539 X

■  kKNH W iM W W iW w fi

te le g ra fflH ta , poszukuje umieszczenia 
Bliższe .zczegóły pod idre >ą : J .  D. 

Grrymałów. 1835 1 — 8

Kto sobie życzy
p o ż y c z k ę  a m o r t y z a c y j n a  na ma
jątek ziemski lub realność miejską ra lat 
13 do 47, lub lylkc na cza- krótki, k u 
p i ć  lub n p i i r d a ć  m ą j ą t e k  z i e m -  
b k i ,  lasy, zboże w ziarnie, rzepat, chmiel 
i koniczy ę, d z l e r z a w ę  n ajątkn, w y 
d z ie r a  a w i ć  lnb z a m i e n i ć  mają
tek ziemski na mniejszy lnb większy, albo 
na kamienicę we Lwowie lub w inneir 
mieście, aibo c z e ż d o a a  r o z p r z e d a ł  
gruutow w drod.c parcelacyinej, raczy się 
«głoBić listownie lab osobiście do od lat 4 
wi Lwuw.e i itniejące: **'ejestowam.j
fiirmj ■ „Dom b a n k o w y -, i kom isowo- 
handluwy11, Aleksanuei Mieczysław Or
łowski, ulica Kuściaszki 1. 6 1303 10 23

W Wysocku
poczta Radymno

można nabyć po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h

szczepy
owocowe i ozdobne

oraz NASIENIA sosnowego i świer
kowego Cennik na żądanie prze
s y ła  Zarząd dóbr. 1783 4—8

(Sz prycowanie 
h y g i e  ni ozne  

niezawodnej 
|skutecziiośe.i za-

 _____________  pobiegająoe je-
lyuo iiore  leczTTeTTaU uyć^nńyćh leaurstw. Znajuuje się we wszystkich apte
kach na kuli ziemskiej w Paryżu u p. J- erre, aptekarza 102 ulica Ri< n-lieu we 
Lwowie w aptekach pp Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolascha i 2 Rucke- 

w Krakowie Trauczy Ankiego i RedyU , w Czerniowcach Golickuwskiego. W Stani
sławowie apt. F. Stecher- IOOt. 1S _5k

lowsuy m

obejmująca 1000 morguw ziemi o|zm  s 
badyn.ami odpowiedniemi, pół a i l ]  od 
drogi kraj iwfij i od ' li.steczka Kozowa w 
starostwie Brzezańikim ouległa , jest na 
sprzedaż wystawioną.

Bliższi warunki udzieli adwokat £ v -  
w ieki w Tarnopolu. 1863 1 3

i l n  u r o c z y s t o ś ć  J u b i l e u s z o w y
Ich Mości cesarstwa, k o r p o r a c j i ,  s t o w a r z y s z e i i ,  s r k ó l  i  

P r y w a t n y c h  poleca h a n d e l  p a p i e r ń
Eduard Bosclian, we Wiedniu, Stfidt, Jasomirgottstrasse Nr. 6.

■3 S " d o  i l u m i n a c j i  L A M P I O N Y 1® !
do ]i<>wi.'37.e»i'i, niesienia i da oświetlenia oki. u w wielkim wyborze po najtań
szych ceuatu  fabrycznych . Genniki frauku. k?05 3—6

G R Y P Y ,  Z A P A L E N I E  j 
P IE R S I i D Y C H A W E K .

PASTA fSYROP
pieraiowy N 4FE

Arabii P. D e l a u g r e n i e r  
w Paryżu.

Posiada n. te słabości nie
zawodną skuteczność sprawdzo
ną przez 50 lekarzy szpitali 
paryskich.

Skład we Lwowie w aptycB P. 
Krzyżam wski igu obok brygidek 
w Czerniowcacł w aptece P. Goli- 
chowskiego. 1020 7 -  10

P R A W D Z I W EPIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wt.elkioł sła
bościach Mego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych l zepsnciu 
krwi. 1017 9—?

Sołsd główny w Paryżu u p_ Arthaud 
Monlin, aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
Graod , we Lwowie skład s ytączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
W Stanisławowie apt. F. Stecbiia

I

O peracje nagniotków, brodawek, 
wrośnięć paznokci i t. p,, wy

konuje bez użycia noża, zupełnie 
bez bolu

H. Rossner,
przy ulicy Łyczakowskiej, 1. 10.,

P o i z n b n je  s ię

A P T E K I
do u y d ilern w len ii
Blii-zą wiadomość udziela pan 

Rolić w Dębicy. 1808 2—8

1573 we Lwów ie. 1 - 4

MATICO
wstrzykiwał ta i kapsułk

r  słaboś iach męzkicb iako najskuti 
n i.juy  środek poleca u p t e K a  p r -d  B 

t y m  lw e m  w e Ł s  o  w ie
G iiliksta Krzyżanowskiej

Fl&szka wutrayŁ ltrań 40  et
kapsułek b o  ct.

wraz z dokładnym sposobem nżycis. 
Zamówienia z prowincji nskutecz 

|ię odwrotuą pocztą ‘t 8776 11—'



K s i ę g a r n i a

S e j f a r t l a  i  M o i s t i e i o
we Lwowie w Rynku 1. 24.

poleca 18 HE*!— 2
przy zmianie kwartału

następujące pisma perjo lyczne :
B ix a r  . . kwartalnie w miejscu zł. 1.80 na prowincji zl. 2.20
Bsesiaoa literacKa .  „ ,, 1.80 „  „  ,2 .1 5

I B K W I  . . „ •• r „  3 . -  * „ * 3.80
F -hurnzritiing „ .  „ 1 8 0 .  .  „ 2.30

-  z rycin. kol. „ ,, „ 3 .— „  „ „ 3 .50
[i n u  j i t l o n  .  6 80  „ „ „ 7  50

lilum y  . . . .  „ 3.60 „ „ . 4 4 0
<•1 e  .  n n 3 .50  „  .  „ 3 .90

. H ł i d e t . w e l t  . „  „  i —  .  „ „ 1.25
Saisaon . . . » „  1.20 , „ „ 1.40

— z rccin. kol. . „ „ 2 40 . „ „ 2.80
T godni < illustrowany „ . 3 60 n r , 4.40
T ygodn i*  p ow sza ch n y  „ „  3.— ,  „  .  3.80
w ę d r o w ie c  kw.rr.__________  .  2.30 „ r . 2  70

Oprócz powyżej wymienionych przyjmuje księgarnia prenumeratę 
na vr..7.vst-ie czasopisma tak w kraju jak i zagranicą wychodzące.

lOttOC

Antoni Miller
we Lwowie ul. Halicka Nr. 17.

poleca na wiosnę i lato:

Sprzęty
są z powodu wyjazdu do 

1837 1 1
różne, używane, 
zbycia

ulłcS Kurkowa, JVr. 5.,
w podwórzu, w lewej oficynie.

C y l i n d r y  najnowszego fasonu sztuka po zlr. 5.50, 6, 6.50, 7 i 8. 
Kapelusze Lkladane (Chajeau claque) tybetowe zlr. G.50, atłasowe zlr. 9, 

z jedwabnego rypsu zlr. 10.
Kapelusze filcowe czarne i kolorowe, sztywne lub z miękkiego filcu Bztuka 

po zlr 2.50. 3.50, 4 i 5.
Kapelusze dla chłopczyków i dzieci czarne i kolorowe, sztuka po zlr. 1.90, 

2.20, 2.50 i 1> 50.
Czapki sukienne i jedwabne sztuka po 1.50, 2 i 3.
Czapki liberyjne sztuka pu l.fO.
Szczoteczki do cylindrów i kapeluszów Bztuka po ct 30 , 35, 40 i 30.

Również poleca w wielkim wyborze:
n oszu K 1 męzkie białe i kolorowe. P ó łL t jz u lk ł, kołn ierze i
M ankiety ‘najnowszego kroju, n  rat. a ik i i szaliki czarne i kolo
rowe. R ęk aw iczk i męskie glansowane i do prania. Spinki do 
mankietów i koszul. Szpilbk dc krawatek. Chustki dc nosa płócienne, 
bawełniane i jedwabne. I >7*8 i spacerowe. Para&ole alpagowe i jed- 
waone. K alosze  francuskie. P łaszcze  od deszczu angielskie. K n fry , 
torby i pudelka na kapelusze do podróży. 1829 1—3

Łaskawe zlecenia na prowincję uskuteczniam odwrotną pocztą.

poleca

i ciimiaam.
tre trwonię

v s/.^zególniona M E D A L E M  Z A S Ł U G I  
w -okn 1877 za doskonale i eleganckie

na wystawie kiajowej 
ryroby cukiernicze.

Wielki wybór przedmiotów z cukru
:i miauowk.e baran k ów , pii.anek, ta lerzyków  i stoli*
ków  z święconem. oraz kw iatów , m aczkn  różnokolorowego i 

rozmaitych ozd ób  do tortów bab i mazurków.

G b f i t y  a s o r t y m e n t  pajw ykorn iejszych  cn k iów  de- 
serow ysh  , cz e k o la d e k , ow oców  sm ar*onych, ga la 

retek , konserw  i karm elk ów ,
B on bon lery  s t r o j n e  i p u d e łe cz k a  k a n o n o w e  paryzkie 

w n a j n o w s z y m  g a i c i e .

i T r t l  O  r l  a  na waK? i w pudełeczkach ozdobnych z 
' - d < Ł ł t d ł k U i ( X v l (Xt slynrieyszej fabryki M a s s  o n a  w  PaiParyżu.

yc*T  Likiery i winu «s£*
l anonzkie, hiszpańsko, włoskie i holenderskie, jak też a ó d k i 

w y b o r n e  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Zamówienia W B z e l k i e  w miejdcn lob nz prowin ;c v'- onują się 

btirannie i pcnktualnie. I* 17 z - 3

poleca

W . M A R S Z  4Ł K IE W IC Z
we L w u o ie , ul. K r o k o w sk a  l. 6. 

w s z e lk ie  toi-rary L o r z e n n e ,  h e r b a tę , w in a , 
l ik ie r y  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  w największym 
wyborze poręczając za doborowy towar, rzetelną nsłngg 

i najmiernit-j-ze ceny. 17 6 4—8
Cenniki szczegółowe na żądanie gratis i franco.

Ważne ogłoszenie i polecenie!
Dr. Kiesowa augsburgska

E i e n c f ę  ż y c i a
W  szczególna przeciw feb rze , c ierp ien iom  żo łą d k a  1 spodnich  
C! częściach , od wielu lat wypróbowaną i zachwaloną, dostać mużna zawi z, , 

w świeżym zapasie w danym razie. 1S49 8 -2 4  ^

s
f iX
f i

C. k, uprz. gal. akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
w e  L w o w i e

wydaje

Asjgnaty kasowe
41 proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu!

V 60
90

5)

l l i e d e i i  H o t e l  „ T l e t r o p o l e
R in g stra sse , F ran z-Josefs-Q u ai. 612̂

łyajp:ękaiej zy i największy hotel w Anstrji. 400 pokoji i salonów (od 
i zł. i wyżbi ) winda dla osób, czytelnia, w której są dzienniki wszydtkich 
kr jów (’„Gazeta Narodowa" i |Dziennik Polski.") Kąpiele w Dunaju, omni- 
hu v. 'ramwaj i stacja telegrafu. L . S p e ig e r ,  dyrektor.

i^ D O O d O O O O O O M O C K W O O O O O d O
o  o o 
uo o 
u  u
wu u
U  cO 5

ń '! V  V  U V
Wszystkie 6procentow0 asygnaty kasowe, znaj- 

y* iiiiąw się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy 
«<i 20. kwietnia 1878 r. tylko po 5l/s0/0 z yodnio-
wem ^powiedzeniem.

Lwów 16. stycznia 1878. q

JJi324 u-? Dyrekcja. q
y  (Przedruk nie będzie opłacony). Q

ugooooooooooo oooooooooooo
Tylko Jak długo zapas wystarczy!

FYzJ ęty < f inrząfiu masy u*sdłyeh połączonych fabryk wyrobów ze srebra 
br tania O i . B B Z Y H I  8 K Ł A 1 > ,  wyprzedaje się z powoda blizkich terminów 
spłat wici zyielubści

U W  «  7 5  p rw ce n t n l i e j  e c n y  s u w i n k o w e j .  ~mm
Tj to za jpflT i ł .  7 c. 25  'W S otrzyma -nidy na& ępujfcych 36 pized- 

id*(.tów z .lajlcpazcgo 1 najrzetelniejizego zrebra bntania, ('które dawniej 30 zlr. 
koszttwalyj i z 25-letnią gwarancja za trwałą białość.

6 sztuk noiów ztołuwycb ze srebra Pr.tania z ing ztal. citrzami, 6 sztok 
prais. r,. ang. widelców, ze sr. brit. ciężkiej jakości, 6 zztnk ciężkich łyże* stoło- 
w e b  te Br-bra b n t , 6 najleptzych łyżeczek do kawy ze srebra brit., 1 ciężka wa
rzecha do mit za ze sreora Lr.t. 1 cięłza chjchla stołowa ze szeura tjijt. najlepizej 
jaŁoćci, 2 piękne lichtarze salonowe ze srebra brit., 6 sztuk kubkó* « i  jaja ze 
srebra brit., 1 piękna cukrowniczka lub pieprznieska ze srebra brit , 1 piękne s tku 
do herbaty ze irehra britania. 36 przedm iotów .

Zamówienia za zaliczeniem inb nadesłaniem gutewki, jak długo zapas wy
starczy. załatwia
Yeretuigte Britai^a-Sllber-Fabriks-Depot we Wiednia,

l i i .  M s t th k n a g a s s e  2 .
B 8  Setki listów diięsczynnych i pocbwŁlnyc‘i od wpływowych osobistości o nie- 
zmwnamj dobroci i trwałości fabrykatów Uiamy do łazkawegfl przejrzenia pu-
r>: . _ . g i.

i szystko , coby się niepodobało , będzie w przec.ągu ośmiu dni napo wrót
pr* Jjeci i im li 1767 3 —3

w KRAKOWIE u M, JawornicKiego, ^  
„ u W. Rrdyka, apt., ^

w KGŁÓMYJI u J. Sidorowicza, apt. M 
w BOCHMl u Franciszka Reisa, „ W 
w TARNOWIE u A. Tenczyna, apt., łi 
w RZESZOWIE u J. Scłiaitera i Sp., M 
w TARNOPOLU u F. Jamrogiowicza %  
w SAMBORZE n J. Aleksiewicza apt., uj 
w STRYJU u Juliana ZagórBkiego, 
w STANISŁAWOWIE F. Stecherapt.

i k x x x 3 r . / x j r z x x x x « x x x x x i E i r x x x i c f

we Ilirow ie n Jakóba Beisera, apt.
„ u Piotra Mikr-lascha „
„ u Zygir. Ruckera „
,  u K. Krzyżanowskiego

i i  spt. kolo Brygidek.
M w BRODACH K B. Witosławski apt. 
fb „ Ed. I iszka, apt.

w CZERNIOWCACH F.Golichowski apt. 
*  „ Kamil Alt, apt.

w GLINIANACH Adolf Hełm, apt.

Łergera lekarskie mydło dziegciowe,
p»„ez najzuahouiitszych medyków poleome, w monarchii anstr.-węgierskiej, 
Eranhji Ni«mczich Holandji, Szwecji, Rumunii itp. nżywane od dziesięcin 
lat s pe*nym skutkiem przeciw

Chorobom naskórnym wszelkiego rodzaja, 
t u d z i e ż  p r * « łc iw  k a ż d ą )  a l e o z y s t o s c i  c e r y ,

Fzczcgólnie przeciw parchom, liszajOn., srrnpou., wyciekowi tłnszczn. łupie
żowi w głowie i brodzie przeciw pugom , ostudom, rak twanej ezer.ocości 
nosa na odni-ożenie, na pominie się nóg i przmuiw ■ zysikim chorobom na 
głowie u dzieci. Prócz tego polecić je  można jako irodak uczysizczająoy skórę 

t e n a  i E t n k f  w r a z  *  p r a e p ł s e m  n ż y e i a  M  c t .  
B ergera  m y a .o  d z iegc iow e  zawiera w sobie 4 iprot. koncentr. dzieg- 

ciii 'Irzewnego, jeat nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto-rzewnegu, jest --------- * - ,
ie od wszys'1 ’ cn innych w handlach sprzedawanych.

i>i
V aauuiacu —-
n n ik n ien ia  Błudae*

należy żądaJ w aptekach 
wyraźnie 

B« r g e r u  m y d ł o  
d E i e g e l o i r e .

i uważać na 
z ie lon e  opakow anie

i odciśniętą tntaj
markę ochronną

Jedyny zastępca w kraju i zugrunicą apt. G .  H e l i  W U p a w i e .  
Główny ikład wa Lwowie f  dla Galicji w apt. p  Mikolascba, Z. Ruckera, 
w Brodnch E. Liszka i Grlłnspan, w Przeiuyśin Nihlik, w Rzeszowie Kali- 

owaki, «  Stanisławowie Stecher, tudzież w apteancfa w k i.k ow ie , Jare- 
słswiu i Iarnopoln i we wszystkich miastach Galicji. W  Czerr:owca< h n 
Alr.ba, w Suozawie n Karczewskiego. 1 b l 16 — 30

Jfana Hoffkt jed yn ie praw dziw y
zgęszczony wyciąg słodowy

51 razy od najdostojniejszych osób cdzu&czony,
przeciw cierpieniom piersi i żołądka

i  z o ł z o m .
V o c. Jc n a d w orn ej fu b ry h i p rep a ru tów  słodowych.

J ANA H O FFA , we WIEDNIU, Graben, Bi&unerstrasse 8.
C.erpiałem na nieznośne bole w żołądku ;■ każdą potrawę i aażdy napój 

wyrzucałem w forure zgnilizną woniejącej, kawowej substancji; każde lekar
stwo n o  nie pomagało, a szybki ubytek sil i wychudnięcie odbierało mi 
wszelką nadzieję wyzdrowienia, aż w końcu uciekłem się do pańskiego Hi ffa 
ekstraktu słodowego. W kilsu dniach pokazało się znaczne polepszenie. 
Prócz Boga wdzięczny jestem panu moje wyzdrowienie.

Zawsze wdzięezjy
i oelker, dyrektor dóbr w Neu-Ingelow.

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beisera, Zygnj. Ruckera, w 
handlu Karola Bałlabana, w cukierni Jana Mlilleza; 0. T. Wincktara W . I  
M arsza łk iew ieza ; w Tarnów e u Edw. Bank w Przemyślu u M. Kru8, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamroglewicza i u spadkob. Morawelza; w Tarnowie 
W. Miilduer, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryziecśiego ban iel korzenny; 
w Brodach Br. Witosław»kiegu; w Drohobyczu L. Dobrzy; iecki apt , i Ju- 
bluński, kupiec. lżOt 2■ 6

Zakład zdrójowo-kąpielowy

w Szczawnicy
rozpoczął już wysyłkę tutejszych WÓd 
mineralnych i sprzedaje takowe :
skrzynię o 40 flaszkach za zapłatą w miejsca zł. 8 -  
półskrzyaek . . . . .  wł. 4.25
Przy większych zamówieniach udziela odpowiednią, zniżkę, 

przesyłkę uskutecznia natychmiast.
L is ty  z z a m ó w ie n ia m i p r z e s y ła ć  n a l e i y  d o

Z a r z ą d u  z a k ł a d u  z d r o j o w e g o  w  S z c z a w n i c y .
1827 1—3

■ ■oczuWuimy eię do mil.go obowiązku, 
-2- złożyć publiczne podziękowanie WP. 
d « w i  S t a n i s ł a w o w i  > a r  n a w - 
t k i e m n ,  za troskliwą i bezinteresowną 
kurację jednego z naszych kolegów.

Dublany 2 marca 1879. 1820 1 1
Słuchacze krajowej w. szkoły rolniczej.

Ważne dla
panów majstrów

k r a w i e c k i c h .  *
Ci nincM e majstrowie zawodu kra* 

wifcekiegu, którzyby sobie życzyli n jjyć 
piękną kollekcję wzorów eleganckich i mod
nych maieryi welniaiych po tanich cenach 

,i n b r a n iia  m ę s k i e  i  d l a  c h ł o p 
c ó w ,  raczą rię uUać do pod pisanego han 

[alu sukiennego.
Wzory wysilają się bezpłatnie, nad 

chodzące zamówienia załatwiają się rychło 
za zaliczeniem. 1716 7 8

Jobami Giifizbergy
Tuchfabriks-Niederlage in G r a z ,  Styrja.

L. 135.

M łyn wodny
z lartakiem 

w mieście Nowym targu
na cztery kamienie i o 11 pilach 
z cyrkularką, w 3 ramionach ? 
przyh głym gruntem ogrodowym 
objętości 3 morgi 749 J wla&ność 
gminy Nowegotargn jest

do sprzedania.
Korzystne polożfnie t<j realności 
w samem mieścin powiatowem, w 
okolicy lesistej niemniej zaw.-zr 
ppwna i obfita siła wodna z po 
bliskiej rzeki Czarnego Duetj ca 
pobierana, podają sposobność dt 
fabrycznego rozszerzenia przed- i 
siębiorstwa na ten lub ów sposób 
bez żadnej konkmencji.

Oferty pisemne przyjmuje m a 
g is tr a t  w  N o w y in ta r g u  d o  
31. l ip c a  1 8 7 9 . 1796 3 -3

Towarzystwo przemysłowe
S to w a rz y sz e n ie  z a r e j . z n ie o g r . p o r ę k ą  w e L w o w ie ,

zaprasza niniejszem członków ąwoich he

Z w y c z a j u e  u g ó l u e  z g r o m a d z e D i e
które się odbędzie

dnia 30. marca 1879, o godz. 3. po południu,
w lokaluościach Towarzystwa, przy ulicy Kopernika I. 9. na dole. 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w roku 1878.
2. Sprawozdaam Rady załadowczej z obrotu funduszów i zamknięcie rachun-

V
1878.

ków za rok 1878.
3. Sprawozdanie komisji kontrolującej zt, sprawozdania rachunków za r.

Wniosek co do rozdziału zysków za rok 1878 
5, Upoważnienia Rady zawiadowczej do przyjmowania członków i uzupełnienia 

Rady na roś: iaiszy,
Wybór d*óeh c/.łonków Rady zawiadc./czej w miejsce ustępujących.

7. Zatwierdzenie wyboru dwóch członków dyrekcji i trzech zastępców w miej-j 
sce ustępujących. *'«-

8. Wybór komisji kontrolującej na rok 1879.
Paragraf 29. statutu upoważnia członków nie mogących przybyć

na zgromadzenie, do zastąpienia się przez udzielenie pełnomocnictwa na plamie 
nnemn członkowi.

We Lwowie d. 20. marca 1879.
1831 l — l R a d a  w n n i a r , o w c z a .

A A  Ś H I Ę T A !

Franciszek TJnderka
hnndet »

1 & , ulica K r a k o w s k a  liczba t S .
ma za iw yt przy d rdchodzącyeh świętar-h , olecić Szaaownej publiczności 
swój hurdzo ol uty ;.apa« irędtfn larsk ich  w yrobów  — mianowi
cie^ n Z ju t ik ,  l . it r fb a H  pnlekicb, piticzouycn i do gotoi.Ania krajanych 
i siokunycb, polędw ic, w ędzonek, w ędzonych ozoro*  wo
łowych, c ie lęciu ] marynowano) i wędzonej, jakoteż *alanu, ruta j, 
suicesunów i różnych delikatesów wędlmiartkich — a to po n a j
tańszych eCii iel. Przyozem oznajmia, iż mając znaczniejszy zapae 
doborowej j. kości słoniny i smalcu, takowe w większych ilościach po 
znacznie zniżonej cenie sprztdaje.

Zann wiłtiia przjjmujp również na prowincję za zaliczką, z zaręcze
niem za dobroć (owaru i akurarną dostawę.

iM k u  Rpttai ł
ftp am- l  .1.^

p l e

ą S s s ż S S :
Orttaari«M.«^»dk r -il. LI, -ŁA_ U I Ł-U. _V “  / e c n U - K i m M M

> t
ffKitgCieb ber Witnet mtbtc.
9 irn , F r in iH i -B b i f f  t l .

M dm ti

H e d . D r .  B lsen :
El tu
n* „ - . .Irifbarfii (Janc Don flrfd)!•tlśfeftr

Ooriu0lidi werben Hf
!07śinnr*rrśiff gcftrllt. ItlK 

OrbiMcrfon taglidi bon 11—% W*. 
*■4 ttirt burd)(Yorrrfvontt 
Wit, a. lucffitrt TTOrbicśiinratrbrłotflt. 
WSf" J>r. B loeu c tsurbt Htd) bit 

Cvnrnnunq tum om. lUiberfti 
tBtdf̂ grpfrppro KanjgeiftdjHct

MIGRENY I NEWRa LGIE

G U A R A N A
C H H M A IJ Ł ®  e t  C le , Aptekarzy w Paryzn,

Jadan proszek; rozpuszczony w nżoa wodjr oenkrzonoj I zazyty, a m w a g m i fest do 
“ tjp^last najsilnlęszeeo bolo głowy 1 migreny I do wyleczenia n . ^ i j  

sotedka 1 biegunki. Sprzwłaje sią w nudełkacb zavi..-ających dwanaSck pr i  ikdw
-  mla hłszerstwa, żądać należy a#y każdy proswk był opatrzony podpisam 

et t o m p .
nla Uesnycł ta Mrstwl naślat nraictwa tllm iby rtmpsl 
Uabtdaklat.  atÓMwuia do praw. z i  śstopada «7», ■ a 

~1HT zaaptował] się ta «dn«j stykedaj

G r lm a u lt  et ( o m
Dla uniknlenia 

*»akt kolom ,i*u.___  __

LI > 4 | l « AIMA JLT sTĆOMF 
AosUĆ m^ma w głównych aptekach w POLSCE f w AUsTRYI

rządowy frao- asarka lajeynaa

Skład we Lwowie w aptekach pp. P. Miicolascna, Z. Ruokera J i. beisera. 
IV Stanisławowie apt. F. Stechera.

A X 5 < V X X X X X )O C X X X X X 3 C lO lC X X X X X S r

X i P H O A l E i  1  X
X na
X

WODA TON.CZNA
t D IC Q E M A R E ,C hem ik] 

ROUEN (Francya)

Przyspiesza porostwło- 
sów , wstrzym uje siwiz-J 
nę i dodnje im życia.

POMADA KPiDDHMALNA
1'DZECIWKO ŁUlHEzAJ, 

W strzj muje wychodzenie w łosów ,] 
niszczy łupież, i zapobiega świerz- 
bieniom.

Znajduje się we wszystkich znacz-j 
nych magazynach perfumeryi.

|XX
X
IX
\n

*! x
IX
X

losy kredytowe losy wiedeńskiej
t y l k o  i  z l .  s O  ct£  1 s t e m p e l  t y l k o  2  z ł .  1 s t e m p e l ,  

f C  vrlc le  r a z e m  t y l k o  6  z l .  i  s t e m p e l .

Główna
wygrana. zlr. 400  ooc Główna

wygrana.

Viąynienie 1. kicietnia.
"W ecłislergeschaft der A dm im s7ration  

we WIEDNIU f k f  T f ' '  we WIEDNIUWollzejle 13. j j l l l  I l d L t L y l J l t '  \?ollz«lle 13
Ch. Cohn. 1201 5 - :«)oiooootoioiooocxxxxxxxx*xxx:

s^ścigniony ck. w. u. przyrząd roziimażania.
■ r  r  r  ■ Y S \  T J  A i  i  I I  Hektograpl przydaje się szczególnie dl» adwukatów, ^iota-
I— I |4 I (  l |  t  I \ / \  I— I rjn szów , u rzędów , dla zw ierzch n ości wojskow ych i szkolnych,

J  I 1 J I \  L  V / ' — ' i  1 1 1  1 JLJL* towarzysi.w asekuracyjnycb, dla zarządów kolejowych i dóbr,
m uzyków, in żyn ierów , m agistratów , kupców  i t. p. zoat.ł kilkakrosnie zbauauy, i przez znaczniejsze dzienniki najslaw- 
wniej polecony, jako nader praktyczny przyrząd. Manipulacja do rozmnażania jest nsder pojedyncza; nie potrzeba p?a*| 
do kopiowania, ani papieru prepar. san. ą i, i takowy się nigdy nie zwilża Z jednego rękopisu, rysnnku, nuty i t r . 
można w najprostsszj sposób w 10 15 minut 5U—8J zupełnie wyraźnych egzemp. arzy, równocześnie w rozm aity, h  ko
lorach  atramentu, naw t czarno-niebieskie odciskać egzemplarze. Przestroga. Ten aparat został parentowany w eu
ropejskich państwach ; każda kasetka aparatu opatrzona jest przylutowauą etyl e.ą mosiężną K .  dfc J I .  c. k. wy ączny 
przywilej. Frzeda kupnem imituwauych, łudząco pudubeyeii, bezwartościowych aparatów, wyrabianych przez indywidua niepe 
wołane ostrzega się ? .  T. publicznuść. Odprzedających 1 Zastępców poszukuje się. Pisemne zapytania załatwiają się natyeh- 
iniast. Kopje, lako wzory wysyłam bezpłatnie i jranCu

Joscf Lewitus, we Wiedniu, Babenbergerstrasse 9. 1199 3 - 6

L . 1 2 2 0 1 /1 1  7 8 .

Ces. król. uprzyw.

giH cyjska kolej Karola Ludw ika.

Ciummi
wkładki do łóiek, imadki, w»tr»ykawki klyatyrowe i kobiece, bougie, kałetry, aaspflDzorja, nocniki, przepaski rup- tarowa, aparaty inhalacyjne, pończochy dla cierpiących na kurę* w żyłach, p oduszkt nlpełnione powietrzem, nocniki do padróiy, lawoary. wanny kąpielowe, torebki toaletowe, czepki do kąpil* , paski do pływania, kubki, manierki, zabawki, płaszcze na deszcz i inne wyroby z gumi* dostirczt

J. N. SCHMEIDLER, wo Wiedniu,
G u m m i w a a r e n - F a b r i k s - N i e d e r l a g e ,  Y I1  Stiftgasse 1 9 .

1194 5 18

E. Scheringa Esencja zpepsiny
(p ły n  n a  tr a w ie n ie )  według

Dr. Oskara Liebreich.
Według badań paaów profesorów dr. P an am  i dr. H ager naj- 

skntec7niejgzy środei. pomiędzy ws/.yatkien i preparatami z pepsm /, na 
przypadłości chorobliwego Aoł^Jka (okazującego się zwyczajnie słabym 
lun zepsutym zo łf  lkiem,) ja t o  środek leczniczy, zbadany i polecony Na
leży na to baczyć, że flaszki opatrzone sę  lu a rk f ocklronn^

; jedynej fabrygi

E. Schcrings, Griine Apotheke w Berlinie,
C h au sseestra sse 19.

We LWOWIE dc nabycia w apt. PIOTRA MTCTOLASCHA. 
i w apt ZYGMUNTA RUCKERA.

C e n a  f l a c z k i  1 z l r .  2 5  c e n t ó w .  1211 3 —?xxxxxxxxxxx>

W ! V I » S I E .

Z dniem 10. kwietnia b. r. wchodzą w żjrcie: czwarty 
dodatek do zeszytu taryfowego II., i trzeci dodatek do zeszytu 
taryfowego IV. taryfy zbożowej rumnńsko-galicyjsko-niemiokmj.

Powyższych dodatków taryfowych, zawierających pozycje 
frachtowe w ruchu handlowym ze stacjami DeutzerfeM-Kalk 
(kolej Kolońsko-Miiideńska) Iłildesheim i Burg Lesum (kolej 
państwowa Hanoweraóska) nabyć można w dyrekcji ruchu we 
Lwowie, ua stacjach związkowych i w ekonomacie we Wiedniu.

Wiedeń, d. 14. marca 1879.
Generalna dyrekcja.

Wydawcy i właściciele J. Uobrz&ćLki i E. Groraan. Odpowicd rialny redaktor Jan Dotrz Z drakami „(Jeraty NftrodoWifcf* pod A. Skerk.


